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K sięża b iskupi lw ow scy w ysłali onegdaj 
do p. w ojew ody G ołucbow skiego. lis t n a s tę ­
pujący :

„ J . W . P . W ojew odo! Dziś pojaw ił się 
w  gaze tach  kom u n ik a t s ta ro stw a  grodzkie­
go, k tó ry  w  spraw ozdan iu  z p rzy jęc ia  rab i­
nów przez ks- b iskupa Lisow skiego ta k  etro­
szczą odpow iedź daną  rabinom  przez ks. 
b iskupa  L isow skiego: „Ks. b iskup  ośw iad­
czy ł rabinom , że zgóry nie wierzy! w moż­
liw ość prowokacji i tłóm aczył sobie zacho­
w anie się dzieci jako  zw ykła rek reacy jną  
niesforność. W yraził rów nież ubolew anie 
z pow odu zniszczenia k u ltu ra ln y ch  objek- 
tów  ludności żydow skiej Otóż stw ierdza­
m y, że cały  ten ustęp nie odpowiada praw­
dzie, gdyż w  kom unikacie, słow a rabinów , 
w yrzeczone do ks. b iskupa L isow skiego są 
włożone w  jego u s ta , tym czasem  ks. biskup 
żadnego ubolewania nie wyraża! rabinom, 
w  meritum faktu w ogóle nie wchodził, ani 
też rabinom, ja k  to  je s t niezgodnie z fa k ­
tycznym  stanem  rzeczy podane w  kom uni­
kacie , nie wyrażał ubolewania, przyszli bo­
w iem  ty lk o  z tern ośw iadczeniem , że m ło­
dzież żydow ska nie m iała  zam iaru obrażać 
uczuć relig ijnych.

W yrażam y ubolew anie przy  tej sposob­
ności, żft s tarostw o  grodzkie nie uw ażało za* 
stosow ne przed ogłoszeniem  kom un ikatu  
odnieść się w te j pow ażnej sp raw ie do księ 
dza b iskupa  z zapytan iem  o przebieg  przy­
jęcia. A żeby uchylić wiszelikie w ątpliw ości 
co  do s tanow iska  nas polskich biskupów  
w  tem  n ad  w yraz bolesnem  zajściu, stwier- 
dzonem ponad wszelką wątpliwość przez or­
gana bezpieczeństwa publicznego, a poda- 
nem już dziś do publicznej wiadomości, 
oświadczam y, że jesteśm y zgodni w potę­
pieniu pierwszego bodaj w  Polsce wypadku  
zniewagi świętokradczej w publicznym ob­
chodzie i hołdzie najświętszej tajem nicy na­
szej wiary.

W yrażam y przy tem  nasze przekonanie, 
że g d y b y  zaraz i bezpośrednio w inni byli 
pociągnięci do surow ej odpow iedzialności, 
un iknęłoby  się w ów czas ta k  ubolew ania 
godnych  zajść, albow iem  zaraz bezpośred­
n io  danem  byłoby  zadośćuczynienie d la  ob­
rażonych  uczuć relig ijnych.

P rzy  te j sposobności zaw iadam iam y P a ­
n a  W ojew odę, że w obec fałszyw ych infor- 
m aeyj o naszem  stanow isku  w  tej spraw ie, 
obiegającem  dzienniki, niniejsze nasze sp ra ­
w ozdanie podajem y do publicznej w iado­
mości.

B. Twardowski, arcyb iskup  i m etro­
p o lita  lw ow ski obrządku katolickiego.

J. Teodorowicz, arcybiskup  i m etro­
p o lita  obrządku OTmiańsko-katolickiego. 

F. Lisowski, biskup-,sufr- lwowski.

W ystąp ien ie  K sięży Biskupów , u s ta la ją ­
ce bardzo  au to ry ta ty w n ie  a zarazem  bardzo 
stanow czo fa k t zniew agi niedzielnej, pok ry ­
w a  się zarów no z pierw szym  kom unikatem  
P A T a (z poiedziałku), ja k  i z czw artkow ym  
ośw iadczeniem  lw ow skiego W ydziału  Bez­
p ieczeństw a Urz. W oj., w  k tó rem  szy tam y:

. . .  „ukończono dochodzenia po licy j­
ne, k tó re  stw ierdziły , że bezsprzecznie 
zachow anie się uczniów  i uczenie gim ­
nazjum  żydow skiego p rzy  ul. Zygm un- 
tow skiej było w ysoce nietaktowne roz­
leg a ły  się  wrzaski, piski, a  naw et z jed ­
nego  z okien słychać  było refren  frywol- 
nej piosenki kabaretowej, co w szystko 
razem  m ogło w yw ołać zgorszenie u u- 
czestniików procesji i  być  zrozum iane 
jako rozmyślna prowokacja. N ie zdoła­
no jednak  w  dochodzeniach dostatecznie 
stw ierdzić praw dziw ości zaipodań n iek tó ­
rych  osób, jak o b y  z okien gim nazjum  
rzucano  n a  procesję odłam kam i ty n k u , 
Chleba, p luto i t- d „  jakko lw iek  wobec 
niesforności młodzieży i stw ierdzonego 
braku nadzoru  ze s tro n y  grona nauczy­

cielskiego nie jest wykluczone, że ktoś 
z młodzieży wyrzucił z okna z psoty  
jakiś drobny przedmiot".
A zatem  K sięża B iskupi, w ładze policyj­

ne (dw ukrotnie) i prezes L igi ka to lick iej 
Popowicz (jak  o tem  donosi obszernie nasz 
koresponden t n a  2 str .)  zgodnie p rzedsta ­
w iają  zajście niedzielne. Nie pom ogły ży­
dow skie p róby  sfałszow ania w ynurzeń ks. 
biisk. liso w sk ieg o  i ks. R okickiego; ton 
osta tn i, k tó ry  znajdu jąc się dalej od gim ­
nazjum , nie m ógł w idzieć dem onstracji ży ­
dow skiej, uznaje  ją  jed n ak  za „stw ierdzoną 
ponad  w szelką w ątpliw ość przez św iadków  
i kom un ikat po licy jny". W obec ty ch  zgod­
nych zeznań czynników  kom peten tnych  po­
zostaje prasie żydow skiej ty lko  oskarżać 
PA T a o.-, oszczerstw o ja k  to czyni „H ajn t" , 
i żądać, by  „organ izacja  w ew nętrzo-polity- 
cznej służby  PA T a została  zreform ow ana, 
gdyż s ta ła  się narzędziem  propagandy  nie- 
ty lko  antysem ickiej, lecz również przeciw- 
państw ow ej" —  ja k  tego  dom aga się ży­
dow ski „N asz P rzeg ląd". T a k ty k a  żydow ­
sk a  je s t jasna. T rzeba uznać zgóry  za 
oszczercę i za an typaństw ow ca każdego, 
k to  s tw ierdza  w inę żydow skiej m łodzieży, 
by  n a  tle  te j niew ątpliw ej niew inności 
Iz rae la  przedstaw ić w  soczystych  barw ach 
obraz „chu ligaństw a" i zniepraw ienia pol­
skich akadem ików . Cóż to za rozkosz d la  
żydów donosić do  stolic europejskich o m i­
łych i grzecznych dzieciach żydow skich, na 
k tó ry ch  bez pow odu, bez prow okacji z ich 
strony , n ap ad a ją  polscy studenci, cóż to za 
sposobność w ym arzona do w alki z rzeko­
mym „num eras c lausns", do oczerniania 
Polski zagranicą, dio w ym uszania na p ań ­
stwie now ych koncesyj może n aw et do 
w prow adzenia w granice p ań stw a  now ych
600.000 żydów... Ale by  się g ra  udała , m u­
szą w ładze i księża pośw iadczyć, że te miłe, 
uprzejm e dzieciaki żydow skie uśm iechały 
się ty lk o  słodko do kato lick iej procesji i że 
w szystk ie skarg i n a  nie są  nikczem nym  w y ­
m ysłem  an tysem itów , dyszących  żądzą 
krw i... S tąd  nac isk  n a  w ładze, a  także  na 
PA Ta, fałszow anie słów  b iskupa i księdza 
i pow oływ anie się n a  św iadectw o rabinów  
lw ow skich F reu n d a  i Lew ina, k tó rzy  w pra­
wdzie n a  procesji n ie  byli, ale głoszą, w  ca­
łej prasie, że „uczenice V I k lasy ... nie czy­
niły  żadnych w ybryków ". A jeśli śledztw o 
w ykaże coś przeciw nego? Nie w ykaże —  
zapew niają żydzi, k tó rzy  już m ają  dośw iad­
czenie w  tak ich  aferach  śledczych), a  n a  
w szelki w ypadek  „H ajn t"  żąda już dzisiaj... 
udziału  żydow skich przedstaw icieli w  śledz­
twie. Ju ż  T acy t nazw ał żydów  natio  a b ­
surda. Isto tn ie , tru d n o  iść dalej w  głupo­
cie, gdyż żądan ia  tak ie  w ięcej d z ia ła ją , 
niż la ta  całe p ropagandy antysem ickiej.

ax.

Rzym 7. 6. (PAT). Dziś o godz. 11-tej przed 
południem nastąpiła wymiana dokumentów ra­
tyfikacyjnych układów lateraneńskich. Wymia­
ny dokonali kardynał Gaspari i Mi.czolini.

Warszawa. 7 6. (Tel. wł.) W piątek o godz. 
11.15 odbyła się w gabinecie kardynała Ga 
sparrkego uroczysta wymianla dokumentów ra- 
fyfiikactyjinycii układów lateraneńskich. Musso- 
lini przybył w uniformie ministra, towarzy­
szył mu do W atykanu minister skarbu Mosco- 
ni. Stolicę Apostolską reprezentował sekre­
tarz stanu kardynał Gaspairi oraz kardyna­
łowie BcTgoEDni Duce i Pizszardo. W chwili

wymiany dokumentów rozbrzmiały w Rzymie 
dzwony wszystkich kościołów. Ludność Wyle­
gła na ulice i manifestowała na rzecz Musso- 
liniego i Papieża. Minister skarbu Mosconi 
wręczył kard. Gasparrkemu dekret, k tóry  
otwiera Stolicy Apioe^lśkiej kredyt w banku 
państwowym do wysokości 750 mil jonów li­
rów i drugi dokumetnjt, odnoszący się do spraw 
finansowych, związanych z układem. Z okazji 
ratyfikacji traktatów Plaj^eż potaż pierwszy 
od zajęcia Rzymu udzielił ł^ojgesławiteństwa 
apostolskiego dynastji sataidzłdjej.

Strajk akademicki we Lwowie,
Strajk trwa w dalszym ciągu na wszystkich 

wyższych uczelniach. Przed gmachami zakła­
dów naukowych stoją straże akademickie i pil­
nują, by strajku nie łamano.

Kilka organizacyj lewicowych ogłosiło pro­
test przeciw strajkowi. Na odezwie podpisane 
również organizację Młodz. Ludowej „Posiew", 

k tó re j zarząd ogłosił następnie, iż popełniono 
nadużycie, gdyż „Posiew“ do protestu się nie 
przyłączył". v

„Lwowski Kurjer Poranny" twierdzi, że 
rzekomo zdemolowana maszyna rotacyjna 
„Chwili" było w ruchu już w kilka godzin po 
zniszczeniu jej.

Warszawa. 7 6. (Tel. wł.) Do genezy wy­
padków lwowskich należy dodać, że już 
w niedzielę inłierwenjowfili przed&tawkf-le Li­
gi Katolickiej przy kościele św. Anny w spra­
wę zachowa/ma się młcdzii?.ży żydowskirj pod­
czas procesji. W poniedziałek wczesnym ran­
kiem przed gmachem gimnazjum żydowskie­
go zebrał snę tłum akademików, którzy doma­
gali się zamknięcia gimnazjum. Na miejscu 
interwenjowiała policja. Niebawem przybył 
członek kom itetu młodzieży akademickiej Sa- 
łabun, który wezwał kolegów, aby udali się 
do uczelni i zaniechali dalszych' demonstra­
c ji, gtfjż: będą poczynfi-one starania o zam­
knięcie gimnazjum. Wobec tego dwaj przed­
stawiciele młodzieży udali się do starosty  
grodzkiegio i prbsili o zamknięcie gimnazjum 
do czasu ukończenia śledztwa oraz o pozwo­
lenie odbycia wiecu we środę.

STAROSTA GRODZKI ODMAWIA.

w sprawie zamknięcia gimnazjum odpowiedział 
odmownie. Wobec tej odpowiedzi członkowie 
delegacji prosili starostę, aby podał prokura­
torowi wniosek o zamknięciu szkoły, co podzia­
łałoby uspokajająco. Tej prośbie odmówiono.

REWIZJA W „LW. KUR. POR."

W nocy z czwartku na piątek policja lwow­
ska dokonała rewizji w lokalu 1 drukami 
„Lwowskiego Kurjera Porannego" oraz w mie­
szkaniu redaktorów tego pisma pp. Hrabyka 
i Świrskiego. Ponadto przeprowadzono rewizję 
w mieszkaniu sekretarza Stronnictwa Narodo­
wego p. Bertoniego oraz u akademików Bo­
gdanowicza i Sałabuna. We czwartek „Lwow­
ski Kurjer Poranny" wydał nadzwyczajny do­
datek, zawierający odpowiedź Episkopatu na 
komunikat starosty grodzkiego i zaopatrzony 
komentarzem redakcyjnym. Dodatek ten skon­
fiskowano. Kiedy wydano drugie wydanie bez 
komentarza policja odbierała i to drugie wy­
danie.

Warszawa. 7 6. (Tel. wł.) W arszawski Na­
czelny Kom itet Akademicki zwołał na sobotę 
po południu wiec do Uniwersytetu Warszaw­
skiego. W ydaną przez Komitet ‘odezwę skon­
fiskowano w piątek. W związku z  konfiskatą 
tej odezwy przeprowadzono rewizję w lokalu 
Naczelnego Komitetu Akademickiego w W ar­
szawie. W Poznaniu zwbłano wiec nia piątek 
wieczór. Dziennik „ABC.", k tóry ogłosił bar­
dzo obszerne sprawozdanie, zawierające hfeto- 
rję lwowskich wydarzeń, został skemfisko-

Starosta grodzki odpowiedział, że sprawa 
pozwolenia na wiec będzie rozpatrzona, zaś

KONFERENCJE MINISTRÓW.
W arszawa. 7 6. (Tel. wł.) W piiątek w połu­

dnie premjer Świtalski odbył dłuższą nara­
dę z min. Składlkowskim oraz dyrektorem  de­
partamentu politycznego pułk. Stamirowskim 
w związku z zajściami Iwówtskiemi. W piątek 
we Lwowie spokój.

W iec akadem icki w K rakow ie na u n iw er­
sytecie Jagiellońskim  rozpoczął się o godz. 
8 w ieczorem  Młodzież w ypełniła szczelnie 
olbrzym ią salę K opern ika i częściowo k o ry ­
tarz. W  chwili gdy  notu jem y przem aw ia 
przezes K rakow skiego K om itetu  A kadem ic­
kiego p. S tefan  Klim eeki.

Nastrój na sali podniecony.

Min. Piłsudski nie przyjedzie do Tarnowa
Tarnów 7. 6. (PAT). Komitet sprowadzenia 

zwłok gen. Bema otrzymał z Warszawy ofi­
cjalne zawiadomienie, że Pan Marszałek dele­
guje w swojem imieniu na uroczystości w Tar­
nowie i Krakowie inspektora armji, gen. dyw. 
Jana RomeTa.

PRZYGOTOWANIA DO TRANSPORTU.
Tarnów, 7. 6. (PAT). Dla przewiezienia 

zwłok gen. Bema przeznaczony został spe­
cjalny wagon pulmanowski z pociągu Prezy­
denta Rzplitej. W wagonie tym umieszczona 
będzie trumna z wieńcami, a salonkę i prze­
działy zajmie eskortująca trumnę delegacja. 

Wagon ten odchodzi w najbliższych dniach do

cji polskiej z Aleppo wraz ze zwłokami gene­
rała trumna zostanie wniesiona do wagonu.

Rokowania 3 stronnictw chłopskich.
Warsztawa. 7 6. (Tel. wł.) W piątek odby­

ła się zapowiedziana,konferencja trzech stron­
nictw włościańskich: P iasta, W yzwolenia
i Stronnictwa Chłopskiego. Przewodniczył 
prezes Stronnictwa Chłopskiego p. Dąbski. 
Oficjalnie o tej konferencji powiedziano:

„Konferencjla ma na celu formowanie 
o nastrojach wsi".

Uchwał żadnych nic powzięto, wiadomo 
drak, że odbędą się dalsze konferencje perzed

Konstantynopola, gdzie po przyjeździe delega-1 fajam i letmemiL,
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H a c j a  żydowska i i l u j a  młodzieży p a l i i .
(Od naszego lwowskiego korespondenta)

9cze in  p is z ą  in n i? ...
Sukces Niemiec w sprawie reparacyj.

„Polonia** podkreśla sukces Niemiec 
w ypraw ie  odszkodow ań.

„Obliczano, że ich produkcja roczna po 
wojnie wynosiła jeszcze 31 miljardów i 200 
miljonów marek zł., a konsumcja 22 miljar- 
dy 880 miljonów, tak, że mimo przegranej 
wojny wciąż jeszcze mieli nadwyżką 8 mil­
jardów 320 miljonów marek zł. Mieli więc 
z czego płacić, ale nie płacili. Francuzi przez 
okupację Ruhry sami egzekwowali swe na- 
ieiytości. Niemcy celowo do tego dopuścili, 
a pchał je w tym kieiunku ciężki przemysł, 
który na tej okupacji francuskiej bajeczne 
sumy zarobił kosztem państwa. Prowokując 
okupację Rohry, chcieli wykazać, że nie 
zdolni są płacić, że się zbolszewizują. Celu 
swego jednak nie osięgnęli. Musili się zgo­
dzić na przyjęcie planu Dawesa**.
P a rk e r G ilbert w ykazał, i© Niem cy m o­

gą: p łacić po 2 i pół m iljarda m arek  rocznie. 
N iem cy zaczęli się targow ać.

„Po długich targach i Walkach ostate­
cznie skończyło się na tern, że Niemcy prze­
ciętnie płacić będą rocznie razem z procen­
tami itd. 200 miljonów rocznie. W porówna­
niu do rat przewidzianych przez plan Da­
wesa utargowali rocznie przeszło 500 miljo­
nów marek złotych. Gratka to nielada**.

W yjaśn iw szy  sw ą sy tu ac ję  finansow ą 
Będą N iem cy m ogli liczyć n a  jeszcze w ięk­
szo k re d y ty  zagraniczne. Oprócz sukcesów  
jJjnanaowych osiągnęli sukcesy  polityczne: 

„W szak ze sprawą rozwiązania zagad­
nienia repaTacyjnego wiąże się sprawa 
■przedterminowej ewakuacji Nadrenji. Szczę­
ście ich też nie opuszcza, bo Mac Donald 
doszedłszy do rządów w Anglji w oswobo­
dzeniu Nadrenji z wojsk aljanc-kich udzieli 
im wydajnej pomocy. Potem będą mieli dro­
gę wolną do rewizji Traktatów  pokojowych, 
a to  jest ostatecznym ich celem. I  wszystko 

i to dzieje się w la t dziesięć po kapitulacji 
Niemiec! Przyznać trzeba, te’ Niemcy wcale 
nieźle grali na  terenie polityki międzynaro­
dowej**.

Demorallzacyjna akcja „spasowlaków".
W! W arszaw ie istn ie je  i działa  zupełnie 

o tw arcie  n a  teren ie  Pedagogjum  Państw o­
w ego organizacja  t. zw. „spasowiaików'* (ko­
ło  im. Spasow skiego). Celem jej je s t w alk a  
z relig ją. Zupełnie o tw arcie m ów ił o tern 
n a  jak iejś konferencji pedagogicznej dr. 
O ryng.

„W biuletynie koła spasowiaków Nr. 
5—7 — pisze „Gaz. Warsz,** — wykład p. 
Grynga jest streszczony w następujący spo 

sób: „Wychodząc z założenia, że t. zw. szko­
ła  świecka nie usuwa dostatecznie wpływów 
religijnych, działających z różnych źródeł, 
domaga się szkoły" antyreligijnej, w której 
szeroko byłaby rozwinięta propaganda an- 
tyreligijna“.
In n y  pedagog, p. W oźnicki postaw ił w e­

d łu g  b iu letynu  tak ie  tezy :
„2. Koedukacja jest niezbędną na wszel­

kich poziomach rozwoju dzieci i młodzieży.
2. Nauczanie dzieci w materji seksualnej 

jest niezbędne, nie wyłączając nawet fak­
tów płciowych.

1 3. W wyborze lektury i widowisk nie po­
winno być żadnego skrępowania.

/ 4. W  celu wyrobienia mocnej, pozytyw­
nej moralności prelegent przyłącza się do 
tezy Ungewittera, że bez nagości niema mo­
ralności i przeto „proponuje kult nagiego 
«iała“.
P o ję tn i słuchacze p. W oźnickiego szli 

pod  tym  w zględem  jeszcze dalej.
K iedyż, zapytu je  słusznie „Gaz. W ar­

szawska*4, w ładze u k ró cą  tę  zbrodniczą pro­
pagandę?
Czytelnicy „Słowa" chcą krytyki rządu.

Redaktor monarchistycznego „Słowa** pos. 
Mackiewicz ogłosił wyniki ankiety na temat 
co myślą czytelnicy „Słowa**. W ankiecie tej 
wzięło udział coprawda tylko 2 proc. prenume­
ratorów.

„Duża ilcść czytelników — pisze pos. 
Mackiewicz — zarzuca nam brak krytycyz­
mu także w polityce wewnętrznej, ..bałwo- 
chwalstwo** Marszalka Piłsudskiego, brak 
krytycyzmu wobec władz. Pewna ilość osób 
zaczyna nawet swoje odpowiedzi tak: „je­
stem Piłsurlczykiem, ale sądzę, że rząd trze­
ba krytykować**. Znowuż zarzuty nieslu- 
szne“.
Niesłuszne — zdaniem pos. Mackiewicza — 

dlatego, że „Słowo** krykowało p. Bartla i p, 
Staniewicza. Następnie p. Mackiewicz tłumaczy, 
że monarchja musi być^narzucona, że założy­
ciela dynastjl widzi tylko w marsz. Piłsudskim 
i że stąd rzekomo bałchowalczy stosunek ,,Sło- 
wa“ do marszałka,

A zatem nawet część czytelników „Słowa** 
domaga się krytyki rządu. Prawdopodobnie 
i wśród czytelników innych pism „sanaeyj- 
nych“ rzecz ma się podobnie. Można dużo rze- 
rzy wyolbrzymić, upiększyć, przereklamować, 
lecz ostatecznie prawda musi wyjść na wierzch, i

Dzięki -prasie żydowskiej wypadki lwowskie 
stały się głośne w całej Polsce i zagranicą. 
Mówi się wiele o ekscesach ze strony młodzie­
ży, a prawie się milczy o tern, co te ekscesy 
wywołało. W szerokich warstwach społeczeń­
stwa polskiego panuje wzburzenie. Robotnicy 
i inteligencja głośno dzisiaj występują przeciw 
niesłychanej wprost prowokacji ze strony mło­
dzieży żydowskiej i sympatyzują całą duszą 
z więzioną młodzieżą. Bo jakżeż ta  rzecz się 
przedstawia?

ZNIEWAŻENIE PROCESJI.
Ludzie, którzy brali udział w procesji, lu­

dzie spokojni i prości, opowiadają jako świad­
kowie naoczni, że gdy procesja Bożego Ciała 
z kościoła parafjalnego św. Anny przechodziła 
ulicą Zygmuntowską, przy ktÓTej znajduje się 
w olbrzymim gmachu syjonistyczne gimnazjum 
koedukacyjne — młodzież żydowska tego za­
kładu masowo stanęła w oknach i na balko­
nach, krzyczała i śmiała się, a niektórzy z niej 
rzucali na idących w procesji okruchy tynku, 
inni skórki chleba, ktoś rzucił kałamarzem, 
inni nawet pluli. Szła procesja ulicą co naj­
mniej kwadrans i cały ten czas młodzież ży­
dowska w salach szkolnych w oknach i na 
balkonach hałasowała.

Rzecz naturalna, że to zachowanie się mło­
dzieży żydowskiej, a odznaczyli się tu w szcze­
gólności uczniowie i  uczenice szóstych klas 
gimnazjalnych, wywołało oburzenie u ludu ka­
tolickiego, idącego w procesji. Indzie  z brac­
twa i  z Ligi parafjalnej tego kościoła odczuli 
to zachowanie się jako niesłychaną wprost pro­
wokację Ich uczuć katolickich. Jak to , w pol­
skim, katolickim Lwowie nie może przejść pro- 
ceega Bożego Ciała? To młodzieńcom żydow­
skim wolno w ten sposób traktować procesję 
katolicką? Gdzież byli profesorowie, gdzież 
dyrekcja zakładu? Jeśli tak  może robić doj­
rzalsza inteligentna młodzież gimnazjalna w sa­
lach szkolnych, w jasny dzień i publicznie 
wobec masy ludu nabożnego,,na co sobie mogą 
pozwalać ci młodzieńcy syjonistyczni gdziein­
dziej, poza szkołą? Te rzeczy pisma syjonisty­
czne przemilczają, a oficjalny komunikat gmi­
ny żydowskiej im przeczy, są jednak prawdzi­
we i one właśnie stanowią początek zajść. 
Komunikat rządowy uznaje te fakty w dużej 
mierze za stwierdzone, inne za możliwe.

INTERWENCJA LIGI KATOLICKIEJ.
Wśród tej procesji mieli się znaleźć także 

przedstawiciele policji, którzy widząc wybryki 
młodzieży żydowskiej, zaraz z miejsca zwrócili 
uwagę i weszli do gmachu, aby sprawę badać. 
Parafjauie natomiast żywo dotknięci prowoka­
cją, zainteresowali, zaraz tą  sprawą prezesa 
Ligi katolickiej p. Popowicza i poczęli doma­
gać się ukarania winnych i satysfakcji za 
obrazę uczuć religijnych. P. Popowicz wniósł 
zaraz doniesienie do starostwa grodzkiego i do 
kuratorjum, a województwu przedłożył te do­
niesienia w odpisie. W poniedziałek zrama 
wszystkie te pisma były już w odnośnych wła­
dzach złożone. Ze strony jednak policji żadne­
go komunikatu w poniedziałek nie ogłoszono, 
a ze strony społeczeństwa żydowskiego nie 
było żadnego potępienia prowokacji. Parafia­

nie św. Anny postanowili urządzić wiec w nie­
dzielę 9 bm. Tymczasem katolicka młodzież 
akademicka, widząc, że w gimnazjum wspom­
niałem  wszystko idzie po dawnemu, jakby nic 
nie zaszło, zareagowała w poniedziałek wieczór 
demonstracją, przyczem nie obeszło się bez 
zwyczajnego w takich wypadkach bicia szyb.

DEMONSTRACJE MŁODZIEŻY 
I ARESZTOWANIA,

„Chwila" syjonistyczna podnosi, te  w cza­
sie tych demonstracyj młodzież akademicka 
zdemolowała urządzenia w gmachu gimnazjal­
nym, w lokalach drukam i „Chwili** i w domu 
akademickim syjonistów. Oblicza szkody rze­
komo wyrządzone na wielkie sumy, Znając, jak 
żydzi w czasie 1918/19 r. mnożyli liczbę ofiar 
rzekomego pogromu żydowskiego i trupy zmar­
łych zwyczajną śmiercią, niepochcwane wsku­
tek walk krwawych na ulicach miasta, zali­
czali do ofiar tego „pogromu**, aby zagranicą 
przedstawić jaskrawiej rzekomą krzywdę od 
Polaków — wierzę, te  tak samo przesadzają, 
w rzekomych szkodach, wyrządzonych przez 
młodzież. Dwudziestu siedmiu z młodzieży aka­
demickiej z okazji tych wypadków jest w wię­
zieniu Brygidek, gdzie są zwyczajni przestępcy 
i zbrodniarze. Opinja uozciwa, chociaż potępia 
ekscesy także ze strony młodzieży, przecież 
sympatyzuje z jej wystąpieniem i ujmuje się za 
uwięzionymi,

INTERWENCJA SEN. THULLIEGO 
I KS. SZYDELSKIEGO.

Z rozmaitych kół są robione starania, aby 
młodzież uwolniono. We środę 5 b. m. byli 
w tym celu u p. wojewody senator ThuHle i ks. 
Szydelski z ramienia Chrześcijańskiej Demo­
kracji, zwracając uwagę, że z powodu prowo­
kacji młodzieży żydowskiej wśród szerokich 
warstw ludności katolickiej panuje wielkie 
wzburzenie i że wystąpienie młodzieży jest cał­
kiem zrozumiałe. Sen, Thullie wspomniał, że 
w swoim czasie minister oświaty płąblński, gdy 
w pewnem białostockiem gimnazjum zniewa­
żono portret marsz. Piłsudskiego, gimnazjum to 
rozwiązał. Wojewoda Gołuchowski okazał zro­
zumienie całej sprawy, ale co do aresztowa­
nych oświadczył, że zależą oni obecnie wy­
łącznie od prokuratora.

Dwaj rabini byli u ks. biskupa Lisowskiego 
z przedstawieniem, że zachowanie się młodzie­
ży żydowskiej nie było zamierzoną prowoka­
cją, że było raczej wybrykiem niesforności. 
Możliwe, że ci młodzieńcy żydowscy nie zda­
wali sobie należycie skrawy z tego, jakie 
skutki ich postępowanie może pociągnąć, ale 
to nie zmienia stanu rzeczy. Zachowanie się 
tej młodzieży było prowokującem, było obja­
wem wielkiej buty, lekceważenia, chamstwa 
i było rzeczywiście bezczelnem prowokowaniem 
spokojnej katolickiej ludności. Tej to prowo­
kacji należy przypisać dalsze następstwa de­
monstracji młodzieży naszej akademickiej.

W tej chwili główne oburzenie młodzieży 
polskiej zwraca się przeciw staroście grodzkie­
mu p, Klotzowd, który u ty ł o młodzieży de­
monstrującej bardzo obraźliwego wyrażenia, 
P. Klot3 jest młodym człowiekiem z Warszawy,

Chd.

a przed ews z ys tikiem zaczęte ju t w r. 1884 stu- 
dja Międzyn. Unji fryburskiej nad obecnym 
ustrojem i próby ustalenia zasad przyszłego 
,lepszego ustroju**, bardziej niż obecny zgo­
dnego z moralnemi prawami katolicyzmu. 
Z nie mniejszem wreszcie zdumieniem, jak 
i uznaniem, zdaje p. Thomas sprawę z ,,Kode­
ksu społecznego*’, wydanego przed 2 laty  
przez „Unję mechłińską** (kard. Merciera).

Jakże się według p- Thomas‘a przedstawia 
ten „lepszy ustrój**, ku któremu dąży ruch 
eKiześcijańsko-spoleczny?

Punktem wyjścia zauważa p. Thomas— 
dla pracy teoretycznej obozu cbrześcijańsko- 
spolecsdego jest krytyka obecnego ustroju za­
częta jiuż w r. 1884 przez Unję fryburską zało­
żoną przez kard. Meirmjlloda i Kaspra Decur- 
tims. (W rzeczywistości krytyka zaczęła się 
znacznie wcześniej; już po r. 1830 podejmują 
ją we Francji O. Laeoidaire i Ozanam, a 
w Niemczech w r. 1848 _  późniejszy biskup— 
Ketteler), W szechstronna ocena stanu gospo­
darczego skłania katolików społecznych do 
s ie r d z e n ia ,  te  liberalizm gospodarczy wpro­
wadził w życie gospodarcze „stan anarchjl“* 
I z c i ego, jak ze źródła., wynikają wszystkie 
smutne następstwa. ..Lepszy ustrój**, ku k tó­
remu dąży ruch chrzęści,iańsko-społeczny, wi­
nien zatem usunąć anarchię i zbytni indywi­
dualizm, a wyraziić się w organizacji życia go­
spodarczego, w nadaniu mu cech celowości 
i sprawiedliwości.

Ma się to dokonać przez rozbudowę orga- 
nizacyj zawodowych, zarówno po stronie pra­
codawców, jak pracobiorców. „Z chwilą — 
streszcza p, Thomas poglądy katolików społe­
cznych’ _  kiedy poszczególne zawody zostaną 
w ten sposób zorganizowane, nadejdzie czas 
na wytworzenie zwiiązku -między niemi*’. Każ­
da zjo stron miałaby w zakresie swego zawo­
du prawa autonomii, W sprawach jednak od­
noszących’ się d.o całości produkcji danej ga­
łęzi życia gospodarczego musi być czucie mię­
dzy obiema stronam i i porozumienie, do które­
go prowadzą osobne Instytucje pojednawcze, 
w ostateczności referendum lub parlament... 
Wobeo społeczeństwa zaś mają być te kor­
poracje czynnikami czuwającymi nad dobrem 
powszechnym, nad mteresam ogółu (interwen­
cje u rządu o charakterze doradczym i infor­
macyjnym, i wobec parlamentu).

Tak według Thom asa przedstawia się naj* 
ogólniej koncepcja chrześcijańsko-społeczua 
„lepszego ustroju**. Na ogół zgadza się ona 
z doktryną teoretyków chrześcfjaAsko-epołe- 
cznych. Z jednym wszakże dodatkiem,,. VA 
Thomas powinął ideologiczną stronę 
pszego ustroju**. Mianowicie jego etyczny, 
chrześcijański charakter, wyrażający się w za­
jadzie  współpracy klas i poddaniu życia d'»br. 
'wpływowii Kościoła. Pomitaął ją z pewno­
ścią dlatego, by na konferencji złożonej z ró­
żnorodnych obo-zów nie podkreślać tej głęb<> 
kiej różnicy, jaka dzieli socjalistyczny ,,ideał“ 
ustroju przyszłości od katolickiego. Pominął 
także i drugi jeszcze moment dzielący socja­
lizm od katolicyzmu społecznego: pogląd na 
własność prywatną, którą katolicyzm chce 
rozszerzyć na szerokie masy i w ten sposób 
umocnię, socjalizm zaś znieść przynajmniej 
w zakresie środków wytwórczych'.

Można mu jednak te  opuszczenia darow ać 
w zamian za tę przysługę, którą katolicyzmo­
wi społecznemu oddaje reklamując z wysokiej 
swej trybuny genewskiej społeczne prace ka­
tolików. Jest to  przysługa, ■nieoceniona. 
W świetle bowiem sprawozdań p. Thomae*a< 
zeszłorocznego i tegorocznego, nabrać musi 
opinja świata przekonania, że. jeśli chodzi 
o rozwiązamfc „kwestji społecznej", tc  dwa 
są tylko możliwe dzisiaj wyjścia: socjalisty* 
czne i chrzęści!jańsko-społeczne. Pierwsze po­
przez walkę klas prowadzi do kolektyw izacji 
życia gospodarczego. Drugie przez współprac 
cę klas wyrażoną w organizacji zawodów —* 
do rozszerzenia własności prywatnej na naj* 
większą możliwie liczbę osób. Nawet więc dla' 
faszyzmu społecznego niema w tych warun­
kach miejsca. To bowiem, co w nim jest naj­
istotniejszego. korporacyjny ustrój społeczeń­
stwa, stanowi — jak wykazuje p. Thomas1 ~ - 
już od r. 1884 własność chiześcijańsko-epefa- 
cznego obozu i kierunku

Niechże ten ponowny wyr?z uznania socja­
listy  będzie pobudką cl'* rozwinięcia żywej łk- 
cji katolicko-społecznej! W. 2Ł

Protest Piusa XI.
przeciw mowom Mussoliniego.
Traktat laterański i Komkordiat są 

niefflozdzielnei.
Podajemy dziś za PAT-em obszerniej­

sze streszczeniie listu Papieża do kardy­
nała Gaspari‘egv>, opublikowanego 
w ,,Qsservatore Romano*1.

Papież mówi na wstępie o peinem troski 
zainteresowaniu ogółu katolików, które tow a­
rzyszyło kolejnym fazom polityki między W a­
tykanem, a Rządem włoskim. Troska ta  była 
tem głębsza, że przyszła po ogólnej radości,

P. Thomas o celach akcji katolicko -społecznej.
Czytelnicy naszego pisma przypominają so­

bie z pewnością sprawozdanie dyrektora Mię­
dzynarodowego Biura Pracy, p. Alberta Tho­
mas, przedstawione w roku ubiegłym na Mię- 
dzynar. Konferencja Pracy w Genewie. Zawie­
rało bowiem m. in. entuzjastyczną pochwalę 
tej akcji katolicko-społecznej, którą zainicjo­
wali biskup K etteler i Leon XIII. W tym roku 
wrócił p. Thomas do akcji katolicko-społecz­
nej w swem sprawozdaniu złożonem delegatom 
zebranym na Międzyn. Konferencji Pracy 
w Genewie. I  tym razem poświęcił p. Thomas 
katolicyzmowi społecznemu wiele miejsca 
w swem sprawozdaniu, a zasługi Kościoła 
w dziedzinie społecznej podniósł z  tymsamym, 
co w roku ub. entuzjazmem.

Jes t jednak pewna różnica między tem, co 
p. Thomas mówił w roku ub. o katolicyzmie 
społecznym, a tem, co mówi obecnie, w  roku 
ub. zestawił bardzo dokładnie na ogół najważ­
niejsze fak ta  (listy pasterskie Biskupów, en-

cykliki Papieskie, dane o działalności Oh. Z. 
Z.). W tym rolęu idzie dalej i głębiej. Stara 
się mianowicie odpowiedzieć na pytanie: ku 

zmierza akcja chrzdścljańsko-spiołecłija?
Prawdopodobnie ntie bez pewnego zdziwie­

nia stwierdził p. Thomas, .wertując m aterjały 
do ruchu ehrześeijaósko-epołecznego, że się 
w tych dokumentach raz za razem spotyka 
wyrażenie:  ̂„lepszy ustrój** — na określenie 
fendencyj i celów ruchu chrześcijańske-epołe- 
cznego. Niesumienną i demagogiczna literatu­
ra socjalistyczna stale przecież odmawia temu 
ruchowi jakichś 'idealniejszycb dążeń, i stale 
przedstawia go jako Tobotę w interesie ka­
pitalizmu. Wychowanego więc w tych nastro­
jach p. Thomasa musiały uderzyć uchwały Ch. 
Z. Z. Belgji o „państwie pracv“ czy „państwie 
spolecznem**, rezolucje przyjęte przez ze­
szłoroczny międzynarodowy kongres katolic­
kich stowarzyszeń robotniczych w KolonJI 
o „prawach pracy*4 w  życiu gospodarczym, «*=■
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Święto katolickich gimnastyków w Pradze.Wtóra po 3-ch miesiącach zamącona została 
tak  gi^bokk) i boleśnie.

Papież podkreśla swe niezmienne uczucia 
ojcowskiej życzliwości i  zaznacza, że zachowa 
nadal swloje dążenia do pokoju pomimo, że 
ynaliaizł się wobec słów i wyrażeń „twardych44, 
„ostrych44 i „drastycznych44. Te -trzy określe­
nia ujęte wi oryginale listu cudzysłowem są 
określeniem, które sam Mussoiimi dał swoim 
mowom, Papież je  powtarza-, przeciwstawiając 
się tezom wysuniętym (przez Mussoiimi ego i je­
go wyrażeniom. Papież nie widzi, ani użyte­
czności ani potrzeby takich określeń. Wobec 
tego, że mowy Mussoliniego nie oszczędzały 
W atykanu, stawiając jedynie ponad samą in­
stytucję osobę papieża, Ojciec św. wyraża 
wdzięczność za uprzejme słowa wypowiedzia­
ne pod jego osobistym adresem, ale zarazem 
podkreśla, że o wiele więcej ceni w yrazy wy­
powiedziane pod adresem  instytucji, na czele 
której Bóg go postawił. Tutaj jednak — pi­
sze Ojciec śiw. — oczekiwania naatze óoznały 
najbardziej gorzkiego r orz czarowania, gdjyż nie 
spodziewaliśmy się wyrazów hflpetycikiah lub 
gorzej niż heretyckich co dk> samej zasady 
chrzęścijanizmu i katolicyzmu. Chociaż papież 
podkreśla, że starano się jakoś spraiwę zała­
godzić, jednak to się nie udało. Papież pod­
kreśla z naciskiem, że granice władzy ducho­
wnej chrześcijaństwa przekroczyły w szybkim 
czasie o wiele granice państwa rzymskiego 
i uważai, że przytaczanie jako memento dowo­
dowego „Historji Kościoła44, która od 17 lat 
znajduje się na indeksie, nie było właściwe.

Mówiąc o stronie prawnej i praktycznej 
stosunku państwa do Kościoła papież zazna­
cza, że obraża go częste podkreślanie faktu, 
że państwo niczego się nie wfyrztokło w stosun­
ku dó kleru, tak  jakby ten ostatni składał się 
z osób podejrzanych. Podejmując jeszcze raz 
sprawę wychowania młodzieży papież stwier­
dza, że rola ta  należy do kościoła i rodziny, 
a dopiero na trzeciem miejscu do państwa 
i zaznaciza, że jeżeli uniwersytety katolickie 
zamieszczają w swoim programie naukę filo­
zofów taki-ch jak K ant tb nie dlatego, aby 
propagować ich doktrynę, ale dlatego, aby 
poznać dokładnie prądy przeciwne, co daje 
należyte przygotowanie i podstawy do głęb­
szego zrozum ienia^iauki.

Najważniejsze jednak i najdonioślejsze są  
zastrzeżenia Ojca św. w sprawie nieścisłości 
jakiej według niego dopuścił się Mussolini mó­
wiąc o kwestji Konkordatu. W dlalszym ciągu 
Ojciec św. pisze, iż nie może podzielić opinji 
premjera', według której należy się odnosić 
z jednakową nieufnością do masonów i klery- 
kałów. Mówiąc o traktacie laterańskim  i Kon­
kordacie papież podkreśla, że nietyłko traktat 
ale i Konkordat nie mogą już podlegać żad­
nym zmianom, gdyż są cne nierozdzielne. Albo
wszystko ma się o sta ć  pisze papież — albo
wszystko musu upaść razem, choćby skutkiem 
tego miało upaść państwo Watykanu. Ewen­
tualność tę wyrażoną pirzez głowę Kościoła 
uważają w Rzymie za najmocniejszy wyrac 
niezłomni ej woli papieża utrzym ania integral­
ności Konkordatu.

W zakończeniu papież wyraża optym isty­
czne przekonanie, że zawarty pokój będzie 
trwał, ma bowiem wiarę w debrą wolę ludzi, 
i w opiekę Opatrzności.

0 „krzywdzie" jaką żydom 
w Mszanie wyrządzono.

Piszą nam z Mszany Dolnej:
Dnia 5 b. m. pojawiła się korespondencja 

w „Nowym Dzienniku44 z  Mszany Dolnej p. t. 
„Jak  to antysemici w Mszanie Dolnej pomścili 
wypadki w  Opolu’4. Autor artykułu, wychowa­
ny  w Brodach, lubi głośno krzyczeć i robić gie- 
wałt. Słysząc ten krzyk, myślałbyś czytelniku, 
że autora tego artykułu bito na rynku mszań- 
ekim. Tymczasem rzecz się tak  miała. Wędro­
wny teatr żydowski z Łodzi miał odegrać ope­
retkę w żargonie żydowskim w sali Domu Ka­
tolickiego w dzień Zielonych Świątek. Przeciw 
temu wynajęciu sali zaprotestowała część oby­
wateli wraz z ks. kanonikiem Józefem Stabra^ 
wą, wychodząc z tego założenia, że żydzi, 
chcąc urządzać przedstawienie, grać winni 
w  swioicb lokalach, albo w bożnicy. A nie w lo­
kalu  Straży pożarnej i do tego w tak  wielkie 
święto. Ponieważ zachodziła obawa zakłócenia 
dnia świętego przez rozruchy, a przytem krew­
cy górale mogli obrzucać aktorów jajkami, dla­
tego też prezes Straży pożarnej nie zgodził się 
na wypożyczenie sali.

To dało powód do takiego wrzasku n.a 
Ezpaltach żydowskiego dziennika.

Autor artykułu dostał jakby ataku epilepsji. 
Pieni się ze złości na ks. proboszcza i tych, 
ktiórzy podpisali protest, nazywa ich burzy­
cielami spokoju, zatruwaczami opinji publicz­
nej, czarnosecińcami, bezdennie głupimi, a 
Mszanę Dolną twierdzą najgorszą antysemity­
zmu w zachodniej Małopolsce. Apeluje wresz­
cie do władz: starostwa, kuratorjum i t. d., by 
jaknajsurowiej ukarały winnych.

Czytając ten artykuł i następny p. t. „Cie­
mne elementy prowiokują ohydną hecę anty-

W Pradze robią się przygotowania do uro­
czystości św. W acława, które trwać będą przez 
całe lato aż do 28 września, do rocznicy śmier­
ci św. Wacława. Kulminacyjnym punktem uro ­
czystości zewnętrznych będą „Świętowacław- 
skie Dni Orła Czechosłowackiego44 od 2 do 8 
lipca b. r. Orel (Orzeł) —  to młoda organizacja 
gimnastyczna młodzieży czeskiej, zmierzająca 
do zachowania, katolicyzmu dla narodu czes­
kiego i ożywienia trądy cyj święto Wacławskich. 
Dlatego zwą się „Orły44 „Rycerzami św. W ac­
ława4’. Liczą już 120.000 członków. Program 
ich zlotu w Pradze wypełnią ćwiczenia, sport, 
spotkania międzynarodowe katolickiej młodzie­
ży całej Europy, a  punktem kulminacyjnym 
będzie pochód przez Pragę dnia 5 lipca i z nim 
złączony hołd W . Wacławowi. Z pewnością Po 
lacy, jako największy katolicki naród słowiań­
ski, przyłączą się do czeskich „Rycerzy św. 
Wacława44. Zobowiązuje ich do tego także po- 
bratymstwo św. Wojciecha, Apostoła Polski 
z św. Wacławem. Św. Wojciech mianował się 
uczniem św. W acława i życiem go naśladował. 
Pochodzili wprawdzie z dwóch rodów, które się 
wzajem zwalczały (św. Wojciech — Sławnik, 
św. Wacław — Przemyślida), obydwóch świę­
tych łączyła miłość Chrystusa i miłość Słowiań­
szczyzny. Naród zawdzięczający pierwiastki 
kultury chrześcijańskiej św. Wojciechowi, obo­
wiązany jest do wdzięczności i względem św. 
Wacława. .

W dniu 2 lipca, b. r. wyruszy z Katowic 
polska pielgrzymka do Pragi, która tam bawić 
będzie aż do niedzieli 7 lipca. Mają się do niej 
przyłączyć Ks. Prymas Polski Dr. Hlond i Ks. 
Biskup diecezji śląskiej Dr. Lisiecki. Organiza­
cja pielgrzymki spoczywa w rękach komitetu, 
którego sekretarzem jest ks. Siemienik z Kato­
wic, redaktor „Gościa Niedzielnego’4.

Już tylko 5 tygodni dzieli nas od „Święto- 
Wacławskich Dni Młodzieży Katolickiej44 w P ra­
dze. Nieomal w ostatniej godzinie zwracamy 
się do polskiego społeczeństwa, które rozumie 
znaczenie św. Wacława i św. Wojciecha dla

Uroczystości beatyfikacyjne ks. J. Bosko 
w Oświęcimiu.

W zakładzie ks. Bosko w Oświęcimiu odbę­
dą się w dniach od 7-go do 16-go b. m. uro­
czystości beatyfikacyjne patrona zakładu. Co­
dziennie w tych dniach o godz. 6 rano odpra­
wiona będzie wspólna Msza św., a o godz. 7 
wieczorem błogosławieństwo. Na zakończenie 
uroczystości w dniu 16 b. m. będą odprawiono 
uroczyste nieszpory z błogosławieństwem. Pro­
gram muzyki wokalnej o podłożu religijnem, 
jest nadzwyczaj bogaty, a wykonają zespoły 
chórów Szkoły Rzemieślniczej, gimnazjum, 
stud. filozofji z Krakowa, pod batutą prof. Ar- 
kadjusza Skrzypczaka, ks. prof. Rzepki, ks. 
prof. A. Piechury.

WZNOWIENIE PO 400 LATACH TRADYCJI 
BOŻEGO CIAŁA W HELU.

Miasteczko Hel obchodziło w tych dniach 
niepamiętną od t 400 la t uroczystość Bożego 
Ciała, która była imponującą manifestacją 
uczuć religijnych Kaszubów z Helu i całego 
wybrzeża. Solenne nabożeństwo odprawił ks. 
prałat Chewelke, poczem procesja ruszyła do 
ołtarzy, wybudowanych w wiosce i przy latarni 
morskiej. Dzień ten będzie niezawodnie bodź­
cem do zabiegów o rewindykację kościoła, wy­
budowanego przez rybaków, a nieprawnie ode­
branego przed przeszło 400 la ty  przez zabor- 
cówJutrów.

Huligański wybryk żydów w Wilnie.
Jak  z .Wilna donoszą, onegdaj omal nie do­

szło do zaburzeń antyżydowskich z następują­
cego powodu: Przy ul. Witold owej dwaj żydzi 
Katz i Werner, zakopali żywego ptaka do zie­
mi, a na wierzchu improwizowanego grobu 
zatknęli krzyż. Zawiadomiono niezwłocznie po­

żydowską, we Lwowie, oszczercza, plotka o 
znieważenie procesji44 — czytelnik dziwi się, 
że tak  daleko sięga bezczelność i arogancja 
żydowska. Nie może już znieść młodzież ty . 
dowska procesji katolickiej — rzucają odpadki, 
plują, gwiżdżą, a w „Nowym Dzienniku44 mają 
czelność pisać, że „ciemne elementy ich prowo­
kują*.

W Mszanie Dolnej odmówienie wynajęcia 
okalu w katolickim domu Straży pożarnej na 

przedstawienie żydowskie, to także prowoka­
cja i apeluje się do władz o ukaranie zbrod­
niarzy!...

Ostrzegamy żydów w Mszanie Dolnej przed 
agitacją takich panów jak autor listu. Prowo­
kując społeczeństwo polskie, przynoszą oni nie­
obliczalną także szkodę żydom, — jak to po­
kazały ostatnie wypadki lwowskie. M. N.

Kościoła w Polsce, z prośbą, aby brała udział 
w pielgrzymce świętowacławskiej, godny wiel­
kości naszęgo narodu. Nasz wyjazd do Czech 
stanie się tam najlepszą propagandą dla Polski 
i zachęci nowe falangi turystów czeskich do 
odwiedzenia naszej W ystawy Krajowej w Po­
znaniu.

Program głównych dni ś wi ętowa cl a  ws kich 
Orła w Pradze 1929 i międzynarodowych zawo­
dów katolickich jest następujący:

3 lipca: Przywitanie gości zagranicznych. 
Uroczyste zgromadzenie. Zebranie sędziów. 
4 lipca: Międzynarodowe zawody gimnastycz­
ne i lekkoatletyczne Zawody Czechosłowac­
kiego i Jugosłowiańskiego Orła i Chorwackie­
go Sokoła w stadjonie. Fcotbalowe zapasy Po­
laków z Holendrami. Wieczorem o godz. 20 
Akademja międzynarodowa. 5 lipca: Msza św. 
połowa na Placu Pokoju („Mirove namiesti4’). 
Pochód uroczysty. Defilada. Hołd św. W acła­
wowi. O godz. 15 po południu ćwiczenia Jugo­
słowiańskiego i Czechosłowackiego Orła. Mię­
dzynarodowe zawody w biegu na 3 km. Ćwi­
czenia przedstawicieli różnych narodów na na­
rzędziach. Taniec konnicy. Wieczorem o godz. 
20 Akademja Jugosłowian. 6 lipca: Nabożeń­
stwo w katedrze św. W ita na Hradczynie. Uro­
czyste zjazdy narodowych i katolickich orga- 
nizacyj (akademicy, młodzież, nauczyciele, m at­
ki, dziewczęta, robotnicy, rolnicy i t. d.). Za­
wody w pięciuboju i dokończenie zawodów mię­
dzynarodowych. O godz. 15 po południu pu­
bliczne ćwiczenie członków Orła w stadjonie, 
występy zagranicznych związków gimnastycz­
nych, sztafeta międzynarodowa. Wieczorem o 
godz. 20 Akademja Czechosłowackiego Orła. 
7 lipca: Msza św. połowa,. Pochód w strojach 
narodowych. O godz. 15 defilada zawodników 

|i sztandarów. Narodowe obyczaje i tańce; Ta­
niec Orelskej konnicy w strojach narodowych. 
Zakończenie uroczystości i rozdzielenie nagród 
zawodnikom. — Powrót do Katowic. — 8 lip­
ca: Pielgrzymka do Starej Bolesławy.
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sterunek policji, który przybył na miejsca i 
uspokoił wzburzony tłum. Winni pociągnięci 
zostaną do odpowiedzialności.

„Dzień fryzjerstwa polskiego" 
w Poznaniu.

W dniach od 29 b. m. do 1-go lipca 
z okazji P. W. K. odbędzie się w Poznaniu 
Wszechpolski Zjazd fryzjerów. Zjazd będzie 
połączony z konkursem czesania pań, na k tó­
ry przeznaczył mistrz sztuki fryzjerskiej Antoi- 
ne z Paryża 4 nagrody, pierwsza złoty medal, 
dyplom i tysiąc franków, druga srebrny medal, 
dyplom i 500 fr., trzecia, bronzowy medal, dy­
plom i 300 fr. oraz czwarta: dyplom i 200 fran­
ków.

Wykrycie bandy służalców Moskwy.
Według wiadomości z Wilna władze bez­

pieczeństwa wspólnie z władzami K. O. P. na­
trafiły na ślad szeroko rozgałęzionej bandy 
szpiegowskiej, która posiadała ścisły kontakt 
z Mińskiem i Moskwą. W pobliżu Iwieńca po­
chwycono wysłannika G. P. U. przy którym 
znaleziono cenne dokumenty, dotyczące trans- 
lokacji wojska, oddziałów K. O. P. planów lo­
tnisk wojskowych i t. p. Na podstawie śledz­
twa aresztowano 11 najczynniejszych członków 
organizacji. Również zatrzymano dwóch kurje- 
rów, przy których znaleziono tajne szyfry. We­
dług ich zeznań otrzymać mieli od władz so­
wieckich za każde przekroczenie granicy 50 
dolarów.

KONKURS NA WZOROWY DOM MIESZ­
KALNY.

Min. Robót Publicznych rozpisało w tych 
dniach konkurs na opracowanie planu wzoro­
wego domu mieszkalnego przy zabudowaniu 
nowych dzielnic miast. Wzorowy dom miesz­
kalny zawierać ma. mieszkania jedno, dwu- i 
trzy-pokojowe, oraz specjalne mieszkania dla 
osób samotnych. Każde mieszkanie, nie wyjąw­
szy jedno-pokojowych, posiadać ma łazienkę 
W domu urządzona ma być wspólna pralnia, 
ora-z ubikacje na drzewo i węgiel.

NOWE WŁADZE AKADEMICKIE 
W WARSZAWIE.

Rektorem uniwersytetu na nowy rok aka­
demicki 1929/30 został wybrany profesor eko. 
nomji dr. Tadeusz Brzeski. Prorektorem z^ca ł 
prof. Przychocki.

Rektorem Wyższej Szkoły Hjandlowej na. 
rok akademicki 1929/30 został wybrany b. mi­
nister. pTof. Antoni Sujkowski. Funkcje prorek­
tora pełnić będzie były minister, prof. Bolesław 
Miklaszewski.
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HURAGAN ZNISZCZYŁ 75 BUDYNKÓW.
Z powiatu święciańskiego donoszą o nie­

zwykle silnym huraganie, jaki nawiedził one. 
gdaj tamtejszą okolicę. Huragan trwał dwa­
dzieścia minut i zniszczył przez ten czas 75 bu­
dynków, zwłaszcza zabudowania, stojące na 
wyższych miejscach. Siła wichru odrzuciła by­
dło, pasące się na polach, do lasu, skutkiem 
czego uległo pokaleczeniu, a większa ilość 
owiec i świń została zabita.

ANGIELSKA ESKADRA WOJENNA PRZY­
BĘDZIE DO GDYNI.

Dnia 17 b. m. przybywa do Kopenhagi w od­
wiedziny eskadra floty angielskiej, złożona 
z jednego krążownika, lekkich krążowników I 
eskadra torpedowców. Eskadra przybędzie tó.  
wnież do Gdyni, gdzie złoży wizytę polskiej 
marynarce.

Wezuwjusz zniszczył 50 domów.
Wbrew pierwotnym przypuszczeniom wy­

buch Wezuwjusza przybrał katastrofalne roz­
miary. Według ostatnich doniesień z Neapolu 
strumień lawy zniszczył 50 domów, pozbawia­
jąc 75 rodzin dachu nad głową. Ponadto zni­
szcz- v.i uległo 40 ha winnic i 10 ha lasu.

Żeglarz Alain Gerbault zaginął.
Francuski mistrz gry  w teamis i żeglarz 

światowy Alain Gerbault, który po ukończeniu 
podróży naokoło świata w łodzi żaglowej, 
w tych dniach miał przybyć <k> Hatvru, zaginął. 
Od czterech dni nie ma żadnych wieścti o  jego 
żaglowcu „Firecrest’4. Ocean jest bardzo bu­
rzliwy, tak  że trzeba się obawiać, iż śmiałemu 
żeglarzowi, tuż przed ukończeniem trudinego 
przedsięwzięcia, wydarzyło się nieszczęście. 
Rząd wydał polecenie szukariia małej łodzi 
wzdłuż wybrzeża. Istnieje także myśl, by mo­
rze na .przestrzeni od Brestu do H aviu prze­
szukać za pomocą hydropianów. •

Półtora miljona dolarów za inseraty 
w jednym roku.

Amerykański urząd, dla badania spraw  go­
spodarczych ogłosił statystykę, według której 
wydano w Ameryce w 1927 r. 1502 miljony 
dolarów na inseraty. Z sumy tej przypadło 
690 miljonów na ogłoszenia w gazetach, 210 
miljonów na ogłoszenia w lustrow anych mie­
sięcznikach, 400 miljonów na afisze, 20 milio­
nów na inseraty ma biletach tramwajowych 
i omnibusowych, 7 m ljonów  na reklamę radjo 
25 miljonów na ogłoszeniach w programach 
teatralnych i t. p.

Holenderska Abdera.
W holenderskiej prowincji Geldein leży 

miasto Zutphen, liczące 20 tysięcy mieszkań­
ców, a mogące się chlubić, że jest najbardziej 
pruderyjnem miastem świata. Komunalne jego 
władze postanowiły mianowiicie, by w kinach 
i na przedstawieniach teatralnych przedstawi­
ciele różnych płci siedzieli oddzielnie, osobno 
klobiety po jedinej stronie sali, osobno męż­
czyźni po drugiej. Nawet dla małżeństw nio 
robi się pod tym względem wyjątku. Kiedy, 
niedawno pewien pan korzystając z ciemno-’ 
ści zajął miejsce obok pewnej damy, policja 
wystąpiła przeciwko niemu z całą surowością. 
Wjprawdzie zainterpelowany pan udowodnił, 
że kobieta ta  jest jego legalną małżonką, wła­
dze jednak uznały za stosowne z powodu tego 
ineydem/tu zamknąć ów tea tr na przeciąg 5 lat. 
Zarządzenie rady miejskiej współczesnej Ab- 
dery wywołało w całej Hol and j i powszechną 
wesołość.

■ ■ h— ^ — — —  ■■ .i

Kompromitujące orzeczenie lekarza 
Kasy Chorych w Warszawie.

Z położnicy „zrobił54 cńorą na grypę.

Niejednokrotnie słyszy się narzekania na 
opieszałość, czy niedbalstwo, lub lekceważenie 
chorych ze strony lekarzy Kas Chorych. Wy­
padek, jaki zdarzył się onegdaj w Warszawie, 
zasługuje na szczególną wzmiankę. Oto niejaka 
Stręczel-Karczmarczykowa, po powiciu syna, 
dostała silnej gorączki. Kasa Chorych przysła­
ła lekarza Henryka Weinkipcra, który skonsta­
tował grypę, zapisał lekarstwo i na tern się 
skończyło. Leczona w ten sposób położnica, 
zmarła w ciągu kilku dni na zakażenie krwi. 
Sprawa oparła, się o sąd, który skazał akuszer­
kę, będącą przy porodzie zmarłej, na 2 la ta  
twierdzy i odebranie dyplomu. Lekarz Kasy 
Chorych, co najdziwniejsze, na rozprawie wy­
stępował w roli świadka. Zeznanie jego było 
jedną wielką kompromitacją: „Nie jestem aku- 
szerem. badałem więc tylko chorą co do tych 
organów wewnętrznych, które są moją specjał 

nością, jak płuca, serce. Ponieważ nic tam nie 
znalazłem, więc ustaliłem, że to... grypa44.

Ozyż trzeba się dziwić ludziom, że tra ­
cą zaufanie do Kas Chorych?

J l a  s ś e m i a c f t
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R z y m  dawniej a dziś.
LISTY Z WIECZNEGO MIASTA.

Było to, jeśli się nie mylę, w r. 1903. Z ko­
ścioła Santa Maria del Popolo odważyła się 
wyjść na  przepiękny plac tejże nazwy uroczy­
sta  procesja Bożego Ciała, mimo ostrzeżeń ze 
strony ówczesnych władców Rzymu. Nieśmia­
ło, lękliwie, posuwała się garstka wiernych za 
baldachimem, tak  właśnie, jakoby wyszła 
z ciemnych labiryntów katakumbowych. Nawet 
włoskie pieśni kościelne, tak  skoczne i pełne 
temperamentu, brzmiały smutno i ponuro, jak­
by za trumną zmarłego.

Gdyśmy się znaleźli na. torze tramwajowym, 
nadjechał nagle wóz tramwajowy i całym pę­
dem wpadł na rozmodloną rzeszę. Celebrans, 
niosący monstrancję, zdołał zaledwie uskoczyć 
w bok, wśród dzieci zaś i wiernych powstał 
nie mały popłoch. Na ten widok część pasaże­
rów tramwajowych zaśmiała się do łez,, a po­
dły tramwajarz, kontent ze swej dzikiej brawu­
ry, promieniał z radości, że tak doskonale 
udał mu się dowcip.

Było to  w czasie rozwielmożnionej masonerji 
we Włoszech i panowania żyda — wielkiego 
mistrza masonerji — Nathana na rzymskim 
Kapitolu. Roma wracała powoli do czasów po­
gańskich a Kościół do dni katakumbowych.

Przyszła wielka wojna, przyszedł faszym i 
wszystko .się zmieniło. Roma, ąuantum m utata 
ab illo! Układem lateraneńskim, a więc oficjal­
nie, przywraca się Rzymowi charakter „miasta 
świętego", a  Kościół wychodzi uroczyście i z ca 
łym przepychem swych obrządków na naj­
piękniejsze i najludniejsze ulice i place Wiecz­
nego Miasta.

.Wczorajsza procesja Bożego Ciała była wy­
mownym dowodem głębokiej przemiany sto- 
funków we Włoszech. Nie 'brały wprawdzie 
udziału we wspaniałej manifestacji katolickiej 
sfery rządowe ani nawet urzędowi przedstawi­
ciele miasta, ale przygotowały i ułatwiły 
wszystko, aby uroczystość wypadła jaknajoka- 
zalej.

Procesję posuwającą się od Kościoła San 
Carlo po przez ulice Corso, Babuino i Condotti, 
oraz place del Popolo i Hiszpański, prowadził 
Kardynał Ceretti, niedawny delegat apostol­
ski na kongres eucharystyczny w Sydneylu. 
Od kilkudziesięciu zapewne la t nie widziały 
owe ulice I place — dawny Campus Martius — 
tak  imponującego naprawdę pochodu katolic­
kiego. Miało się wrażenie, ż© cała ludność 
Rzymu wyległa na ulice, by złożyć hołd Bogu 
Utajonemu. Cudowny, niezapomniany widok 
przedstawiał szczególnie Plac Hiszpański. Naj­
bardziej malowniczy plao Rzymu, tysiące razy 
uwieczniony na płótnie przez malarzy. Malo- 
wniczość swoją zawdzięcza on nietylko urocze­
mu położeniu, lecz przedewszystkiem przeku­
pniom kwiatów, którzy tu  zimą i latem sprze­
dają ogromne ilości tego miłego towaru. Pod­
czas wczorajszej procesji miejsce kwiatów na 
olbrzymich schodach, wiodących na Pincio, za­
jęły tysiące dzieci rzymskich, ubranych w biel, 
jakby rój nieprzeliczony motyli. Na średnim 
tarasie schodów wzniesiono ołtarz, przy k tó­
rym Kardynał udzielił błogosławieństwa Najśw. 
Sakramentem niezliczonym tłumom, zalegają­
cym plac I wszystkie przyległe ulice. Widok 
placu przybrał fantastyczne kształty  z chwilą,

gdy w zmroku wieczornym zapłonęły migotli- 
wemi światełkami wyniosłe wieże i fasada ko­
ścioła Trinita dei Monti, który położony wy­
soko nad miastem, stanowi przepiękne tło pla­
cu.

Na procesji uderzała niezwykła ilość ducho­
wieństwa, zwłaszcza seminarjów i zakonów, 
przedstawiających tu wszystkie narody, języ­
ki i rasy. Niemałą również siłę przedstawiały 
organizacje katolickie męskie, gdyż żeńskim 
w procesji udział brać tutaj nie wolno. Postę­
pują one za baldachimem wśród tłumu reszty 
wiernych.

Najciekawszem widowiskiem zwłaszcza dla 
cudzoziemca, ;est dziwne zachowanie się tłu­
mu włoskiego p<ylczas procesji. Według na­
szych pojęć „północnych" oznaczałoby to kom­
pletny bałagan, podobny do ruchu jarmarcz­
nego, tu taj jest to zjawisko naturalne, wyply- 
wające z temperamentu włoskiego. Beznrośrecl- 
nio za baldachimem panował nieopisany wrzask 
głośne rozmowy, śmiechy, komentarze, okrzyki 
i niezbędne oklaski. A śpiew   pożal się Bo­
że! Każda grupka, złożona z kilku ludzi śpie­
wała własne pieśni, usiłując przekrzyczeć są­
siednią. Najczęściej słychać było powtarzane 
w kółko „evviva Maria", bo innych pieśni ko­
ścielnych, zwłaszcza odnoszących się do uro­
czystości Bożego Ciała, nie zna „naród śpie­
waków". Z balkonów i okien, pięknie udekoro- 
rowanych i oświetlonych lampionami, sypano 
ogromne ilości kwiatów i „konfeti", przepla­
tając tę akcję okrzykami „evviva" i huczncmi 
oklaskami. Niewiele jednak osób klękało przed 
Panem Zastępów, bo najwyższym objawem wia­
ry u Włocha są oklaski i okrzyki.

Nie brak było również scen komicznych, 
nadających się raczej do cyrku. Tu i ówdzie 
jakiś jegomość, krocząc poważnie za balda­
chimem w kapeluszu na głowie i z cygarem 
w ustach, pokrzykiwał od czasu do czasu z głę­
bi poczciwego serca: „ew iva  Gesu“ — niech 
żyje Jezus! Z wrzaskiem łapali ulotki eucha­
rystyczne, rzucane z okien. Patrząc na tego 
rodzaju zachowanie się Włochów w chwili tak 
uroczystej i podniosłej, mimowoli nasuwało się 
na myśl owo sławne powiedzenie o polskich

mostach, niemieckich postach 1 włoskich nabo­
żeństwach. Nie znaczy to, aby lud włoski nie 
miał głębokiej wiary, al© objawia ją  w sposób 
dla nas dziwny i niezrozumiały.

Obecność niezmiernych tłumów na procesji, 
przed kilku jeszcze la ty  niedopuszczalnej w cen 
trum świata katolickiego, świadczyła wymów 
nie o radykalnej przemianie nastroju religijne­
go wśród mas i o głębokiej różnicy pomiędzy 
Rzymem dawnym a dzisiejszym.

Rzym, 1. VI. 1929. F. K.

Sukcesy artystów polskich zagranicą.
Nasza znakomita pianistka p. Wanda Lan­

dowska wystąpiła z koncertem w Buenos Aires, 
wywołując swą grą niesłychany zachwyt i en­
tuzjazm u publiczności i prasy. Landowska ma 
dać w stolicy Argentyny 12 koncertów, po- 
czem uda się na tournśe do Chile, Brazylj 
i Urugwaju.

Paryskie Konserwatorjum Sztuki Stosowa­
nej wysłało na wystawę w Barcelonie prace 
polskiego artysty , Antoniego Teslara, jako naj 
lepiej reprezentujące francuską sztukę deko­
racyjną w dziedzinie eraalji, która we Francji 
coraz bardziej wchodzi w modę.

A. Teslar, były uczeń Krakowskiej Akadem- 
ji Szt. P., ukończył przed dwoma laty  dział 
emalji i ceramiki „Conservatoire des Arts et 
Metiers". Następnie był asystentem prof. Ma* 
gne, k tóry pracom jego poświęcił specjalny wy­
kład publiczny, zwracając uwagę na jego in­
wencję techniczną i podkreślając rzadki fakt, 
że artysta  ten nie uległ zcudzoziemczeniu 
w swej sztuce, lecz że przejmując tajniki te­
chniki francuskiej, zdołał wnieść w swe prace 
walory polskich tradycyj dekoracyjnych.

Rzaczy ciekaw*
Nowy wynalazek Dalen’a.

Dr Gustaw Dal en, laureat Nobla i słynny 
wynalazca (znane są latarnie morskie jego po­
mysłu, boje, latarnie uliczne i t. d.), skonstruo­
wał po wieloletniej pracy piec kuchenny, bę­
dący ostatniem słowem techniki, niezastąpio­
nej pod względem wygody i oszczędności pali- 

Nowy piec, w którym palić można dzieńwa.
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Ul. św. Gertrudy 5. K in o t e a t r  „ W A N D A “  ul. św. Gertrudy 5.
D z iś  i  c o d z ie n n ie .

Wielki monstre program! — Fenomenalna sensacja dnia! — Najwspanialsze arcydzieło 
amerykańskiej produkcji „UNIWERSAŁU4

Więzień Czarciej Wyspy
W  głównej roli PAULINA FREDERlCK.

NOC W YOSHIYADA — "sensacyjny. —
W głównych rolach: ALFRED ABEL oraz słynna tragiczka japońska KUNYO STO.

Ponadto Superfilm ta­
jemniczego wschodu

Początek o godzinie 5, 7, 9*10 w niedzielę i święta o godzinie 3-ej, popołudniu.

I
I 
I

i noc ber; przerwy, jest opalany koksem i zu­
żywa o 25 do 50 proc. opału umiej.j ni i  do­
tychczas istniejące piece.

Dzięki starannej ilolacji oszczędność ciepła 
jest idealna, piec przy całodaiennean opalaniu 
zużywa zaledwie 3 do 3 i pół kg koksu drob­
nego. Piec ten, ogrzewany stale, dostarcza bez 
przerwy wody gorącej i w każdej chwili jest 
gotów do użytku. Ciepło gromadzi się i może 
być regulowane na różne temperatury prostym 
sposobem, przy użyciu specjalnej tarczy. Tem­
peraturę piecyka do pieczenia wskazuje termo­
metr. Palenisko napełnione jest koksem raz na 
24 godziny i dopływ ciepła jest regulowany 
automatycznie.

Z najmłodszej poezji.
W ojna.

Dziś, —  jutro, 
w nocy lub w południ© 
krzyk chłopców od gazet 
ulice zaludni.

Wszystko będzie takie obce, nieswoje: 
do serc w targną smutki, niepokoje.
Pięć liter nagle wstrząśnie do głębi 
jeden wyraz żarł nas będzie i gnębił.

Spojrzenie trupie pośród ludzi legnie —* 
Pocałunek twój zapiecze, jak blizna —•. 
Ulicami tłum przebiegnie 
z krzykiem:

nie chcemy! mie chcemy!

— — dalekie echo odpW ie: o j c z y z n a !
Mieczysław Wojtaezeweki.

Sport.
Tennisiści polscy zwyciężyli 

Ffnlandczyków 6:1.
W stolicy zakończono trzydniowy mecz 

tennitowy Polska —  Finlandja. Zwyciężyli 
bezapelacyjnie Polacy w stos. 6:1. Jedyne 
zwycięstwo odniosła para mieszana: Brunon- 
GrotenfeJt bijąc w czterech setach niezbyt dy­
sponowaną parę polską: Jędrzejowska — Jan  
Loth.

WISŁA—CRACOVIA.
W niedzielę dnia 9 czerwca b. r. rozegrany 

zostanie o godz. 0 po południu na boisku Cra- 
covii senzacyjny mecz piłki nożnej między miej­
scowymi rywalami, t. j. Wisłą i Cracovią.‘ Tema­
tom ogólnych rozmów między 'sportowcami, są 
składy drużyn obu oraz ich szanse na zwycię­
stwo. Derby więc krakowskie zapowiada się jako 
pierwszorzędna atrakcja sezonu wiosennego roz­
grywek ligowych, gdyż kluby wystąpią w swych 
reprezentacyjnych składach.

Sport zagranico.
 Międzypaństwowy mecz kolarski Szwe­

cja  Belgja rozegrany w Zurychu zakończył
się zdecydowanym sukcesem Belgji w stos. 
8 :4 .

— Mdędzyn/arodiowego spotkanie reprezen­
tacji akademickich Itaiji i Czechosłowacji ro­
zegrano w Rzymie w obecności 20 tysięcy wi­
dzów. Studenci italscy wygrali mecz 6:0.

—■ Reprezentacja Szkocji zwyciężyła  
w Amsterdamie team Holamdji 2:0 (2:0). Wi­
dzów 25 tysięcy.

Ruch wydawniczy.
Trppnna poetycka.

Mieczysław Jastrun: „Spotkanie w czasie", 
efcr. 54, wyd. Księg. Hoesicka, Warszawa, 1929.

Już pierwsze kroki literackie Mieczysława. 
'Jastruna, stawiane w „Heljonie" krakowskim, 
cechował stłumiony witalizm — a  spleciony 
z nowoczesną fakturą wiersza, pasował go na 
liryka kontemplacyjnego. A kontemplacja jest 
jedną z właściwości jego talentu.

W  odmiennem nieco nastawieniu wyziera 
twarz Jastruna z warszawskiego tomiku „Spoty­
kanie w czasie54. Wiersze rozsypane w nim cą  
dziwnym aljażem wartości: hellicznego pogard­
zam, poprzez ascezę uczuciową, do mistyczne­
go eurowego tragizmu. Nieznana bliżej przy­
czyna zaraziła kręgosłup ideowy Jastruna bier­
nością wobec życia. Świece młodego porywu 
pogasił pesymizm dymiący z jego kryształowe. 
mi warstwami budowanych strof. Rzeka pytań 
płynie z każdego zdania, a chęć oderwania się 
od przeszłości życiowej, prowadzi do smutnej 
spowiedzi: „Jakżeż się lękam, że napotkam sie­
bie z przed la t dziesięciu, którego już niema". 
Stąd to  też wyzbycie się wszelkich pragnień: 
„Niczego więcej nie pragnąć. W milczeniu 
zamknąć, jak w wnętrzu cedrowego drzewa 

iwiszystko, co było i będzie. Kto w cieniu włas­
nego serca śpiewa, dwakroć śpiewa". To ezo­
teryczne założenie podsyca głód nicości: „Ucz 
się nie pragnąć spełnienia, nie dążyć do celu 
który jest kresem pragnienia. Lepiej jak gwiaz­
da błędna krążyć nad przeraźliwą przepaścią 
istnienia4’. Stafficzna struna, która drży w tych 
słowachj tłumaczy, dlaczego poeta nie wie:

„oo uczynić, by rzeczy niepokojące muzyką 
(wspomnień, stały się głuche i chłodne, jak gór­
skie kamienie44?!

„Każde cierpienie jest nowe. Nietrwałem 
jest piękno, aby być tem, czem być wińno4‘. ■— 
Taki jest rdzeń poematu „Spotkanie w czasie".

Z innych utworów „Wielki wóz44 o smaku 
kowieńskiego bujnego romantyzmu, „Na spro­
wadzenie prochów Słowackiego" .z świetnym 
blaskiem metaforycznym autora „Króla Du­
cha", „Szklane domy44 szklany sen o przyszło­
ści i „Las" są arcydziełkami spokojnego opa­
nowania budulca słownego i zwartej konstruk­
cji. Uczucie, które niegdyś rozsadzało swoią 
hipertrofją, opanowane logiczną budową, osa­
dziło energję twórczą w dojrzałej architekto- 
nice wiersza.

Stanisław Miłaszewski: „Gest wewnętrzny", 
.str. 121, wyd. Księg. Hoesicka, Warszawa 
1929.

„Gest wewnętrzny45 Miłaszewskiego wzno­
wiony teraz i uzupełniony przez autora, wy. 
szedł w r. 1911 po raz pierwszy. Było to już 
w dobie, k tóra czuła jakiś niespokojny prąd 
prujący powietrze, a która już tylko przetra­
wiała resztki obficie zastawionego stołu po­
etyckiego „Młodej Polski44. Tam też należy wli­
czyć Miłaszewskiego. Tom jego jest przeorany 
wszystkiemi zdobyczami siwiejącego moderni­
zmu w zakresie formy i tendencyj, owiany im­
presjonizmem stonowanym i oryginalnie prze­
prowadzonym w pointe4ach stylu, przesiany fi. 
lozofją z końca XIX. w., z ostremi rysami znu- 
żenią, niepokoju i urojonej troski.

Konsekwentne jest założenie, że „zdolność 
gestów wewnętrznych jest nam niewątpliwie 
poświęconą bezbrzeżnie siostrą miłosierną:

wschodzącym — strażą, czujną przy duchowem 
żniwie, beznadziejnym — w przybytku milcze­
nia odźwierną. Gest wewnętrzny, to myśl __
barwa, o linji falistej, z jaką umarłych przeżyć 
rękopisy płoną". Z tą  zdolnością wyczuwania 
nastrojów wie poeta, że „msza kolorów i woni, 
lecz sklepowej szyby mur, co twaize przecho­
dniów odbija, usłużny, nieraz pomiędzy liljo 
wtłacza tępe grzyby, lub żmiję, jeśli mimo 
szedł Judasz podróżny". Uparta, pesymi­
styczna refleksja będzie mu zawsze towarzy­
szyć, bo „korowód mar wyrzuca ciemna sute- 
ryna; idą nieme zastygłe w beznadziejnej skar. 
dze! Idą duchy nędzarzy, a ja patrzę na rdzę 
krwawą, ich czół, boleści, czując moc wszech­
władną44. Zapewne, że dużo jest w tem efekto- 
nalności — ale przedziera się poprzez parnasyj- 
ską stronę tonalną dużo akcentów naprawdę 
szczerych i świetnych. Dużą część tomiku two­
rzą wiersze z licznych po Europie odbywanych 
podróży. Z tematów współczesnych „Pieśń słu­
pów telegraficznych44, na kilka la t przed wojną 
ogłoszona, już dzisiaj może się pochlubić bogatą 
epigoniczną literaturą. Całość uzupełniają prze­
kłady.

JERZY RONARD BUJAŃSKI: „Reduta ży­
wego słowa44, str. 73. Gebethner i Wolff, 1929.

Poemat ten napisany przez aktora teatral­
nego i wybornego recytatora, obecnie lektora I 
wymowy na Uniw. Jag., jest pierwszą, dość ! 
udatmą próbą historjozofji słowa. Obok bowiem : 
poety w starem słowa znaczeniu, czyli typu ( 
zamkniętego w kole ścisłego tworzenia bez mo­
żliwości wydobycia walorów recytacyjnych, — 
w dobie futuryzmu wytworzył się typ poetów 
recytatorów mniej lub więcej utalentowanych, 
którzy przeszedłszy przez studja nad fizjologią 
i psychologią słowa, doszli do przekonania, że

słowo samo jest organizmem żywym, samoist­
nym i wysta-rczałnym.

Przykładem tego były o szczupłej ekonómji 
słów języki dzikich, które spowodowały naro­
dziny poezji prymitywistycznej. Wiele w tym 
kierunku emancypacj i słowa zrobiły d ymamiczme 
poematy Marinetti4ego, które brano wskutek kla­
sycznej iluzji za zwykłe usypiska dźwięków — 
bez należytej oceny jego usiłowań w kierunku 
wokalnym. Również paplanie dadaistyczne 
Tzary zostawiło dobre echa, bo poeci znęceni 
wybuchami hemerycznego śmiechu, jaki się 
trząsł nad jego prymitywami dziecięcemi, zwró­
cili siłą faktu uwagę na słowo i jego wartość 
fonetyczną.

W poezji polskiej Cyprjan Kamil Norwid 
jeden jedyny grubo naprzód wyprzedził futu­
rystów tak  w należytej ocenie wagi słowa, jak  
i recytacji — zaznaczanej przez niego odrębną 
wersyfikacją i przecimkowaniem, podkreślają­
cym wartości tonalne.

Poemat Ronarda rozcięty na dwanaście pie­
śni stawia wyraźnie kwestję wygłoszenia z two­
rzeniem, kiedy to  „czas usta nawiedzić ogniem*
i „wołać, wołać spiżowym dzwonem, bić w bęb­
ny na szczytne larum, aż strofa wiecznością 
zawionie". Jako  recytator wobec poetów ze­
znaje: „poeci: wy jesteście solą — mowy 
krwią44. Znagła też rozrywa u niego strofy tu ­
mult kolorów i tętni w nich tęgi, surowy pa­
tos pracy, a  przez obłok zapożyczeń i naśla- 
doiwnictw mimowolnych, płynących z pracy za- 
wodowej, drży namiętne, pulsujące dynamo 
liryki.

W przedmowie czai się mimo ekrwilibrystyki 
słów i zręcznej akrobatyki metaforycznej krzep­
ki pęd poetyckiej awangardy.

Marjau Czuchnowskl,
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Co słychać w Krakowie T
Świetny rozwój Muzeum Narodowego
Pełny komitet wyraża jednomyślne uznanie dyr. Koperze. — Prezydent Rolle nie zapowiada 

rychłego wzniesienia nowego gmachu muzealnego.

Polska Akademja Umiejętności w ub. roku.

Dnia 4 hm. odlbyło się posiedzenie pełnego 
Komitetu Muzeum Narodowego. Dyrektor prof. 
dr. Kopera przedłożył sprawozdanie z działal­
ności Muzeum za la ta  1927 i 1928, które wy­
kazało nietylko zwiększenie się frekwencji we 
wszystkich działach Muzeum Narodowego, lecz 
również: przyrost zabytków pochodzących z za­
kupów i darów oraz postęp prac w zakresie 
konserwacji i inwentaryzacji. Sprawozdanie to 
przyjęto do wiadomości, wyrażając dyrektoro­
wi prof. dr. Koperze jednomyślne uznanie. Dr 
Stapisław Tomkowie,z za szczególniejszą zasłu­
gę poczytał Zarządowi Muzeum urządzenie 
wnętrza sal wieży Ratuszowej na Rynku, wy­
pełnionych obecnie zabytkami rzeźby średnio­
wiecznej, a ogólnie podobających się nietylko 
swoim, ale także gościom zagranicznym.

Następnie dyr. Kopera referował sprawę 
wzniesienia nowego gmachu Muzeum Narodo­
wego przy zbiegu ulic: Kopernika, Zyblikiewi­
eża i Andrzeja Potockiego. Komitet doszedł do 
przekonania, że parcela ta  nie nadaje się na 
cele Muzeum Narodowego, zwłaszcza z tego 
powodu, że nie zabezpiecza możności rozbu­
dowy.

W  dalszym ciągu dyskusji prezydent Rolle 
stwierdził, że na ogół biorąc zawodzi ofiarność 
społeczeństwa, które gdzieindziej znaczne kwo­
ty  łoży na cele muzealne (zebrano bowiem do­
tychczas łącznie z zapisem Corrazzy dopiero
250.000 zł. w gotówce i materjałach), a  poło­
żenie finansowe gminy nie jest tego rodzaju,

aby w obecnych warunkach rozpocząć intenzy- 
wną budowę z gwarancją jej szybkiego ukoń­
czenia.

Arch. prof. Krzyżanowski oświadczył, że 
byłoby korzystnem dla Muzeum Narodowego, 
aby budynek Muzeum stanął w sąsiedztwie nie­
dawno powstałych lub powstających gmachów
0 charakterze naukowym, jak Seminarjum Ślą­
skie, Bibljoteka Jagiellońska, Szkoła Przemy­
słowa i Akademja Górnicza. Zaznaczył rów­
nież, że zupełnie płonną jest obawa przed skut 
kami zalewu na terenie oddanym przez gminę 
na budowę Muzeum przy wylocie ulicy Wol­
skiej. Prez. Rolle oświadczył, że budynek po­
winien stanąć bezwarunkowo na gruncie gmin­
nym z powodów natury  finansowej i że to 
miejsce musi być raz już definitywnie oznaczo­
ne i zadecydowano .przez specjalną Komisję. 
W następstwie tego wybrano komisję złożoną 
z pp. Tomkowicza, Krzyżanowskiego i Sfcry 
jeńskiego, która łącznie z dyr. Koperą oraz 
arch. Boratyńskim i Kreislerem rozpatrzy po­
szczególne parcele będące własnością gminy
1 nakreśli program planu w ścisłej zależności 
od zabytków mających znaleźć pomieszczenie 
w Muzeum.

Dla uczczenia zbliżającej się 50-tej rocznicy 
powzięcia uchwały przez gminę m. Krakowa, 
aby powołać do życia Muzeum Narodowe, 
wybrano komitet, którego zadaniem będzie ob­
myślenie sposobu uświetnienia tej rocznicy. 

 o -

Ks. senator Ludwik Kasprzyk zgłasza udział 
w łańcuchu prasowym na odnowienie kościoła 
Marjackiego, składa datek 20 zł., oraz zapra­
sza do łańcucha i złożenia datku: posła Jana 
Puohałkę, prezesa inż. Tadeusza Glińskiego,

Procesja Serca Jezusowego.
W czoraj popołudniu z kościoła 0 0 . Jezui­

tów  na Wesołej po odprawionych nieszporach 
w yruszyła doroczna, tradycyjna procesja ku 
czci Serca Jezusowego. Procesja prowadzona 
przez Kfiięcfo Metropolitę Sapiehę przeszła uli­
cami: Kopernika, Andirzeja Potockiego i Sien­
ną na Mały Rynek, gdzie zatrzym ała się 
u ołtarza ustawionego przy kościele §w. Bar­
bary .

Domy ulic, którenw posuwała się procesja, 
były udekorowane dywanami i kilimami, 
a w oknach Ustawiono obrazy i figury świę­
tych ■wśród światła i zieleni. Gmach 0 0 . J e ­
zuitów m  Małym Rynku był ozdobiony flaga­
mi o barwach papieskich, państwa, i m iasta, 
w oknach I p. ustawiiomfo stare portrety świę­
tych i błogfotśławtórnych Zakotnu, a  okna II p. 
ozdobiono emblematami państwowemi. Na 
wysokiem wzniesieniu Opartem o tyły kościo­
ła św. BarhaTy ustawiono wspaniały ołtarz 
e wizerunkiem Zbawiciela na purpastowCm tle. 
Obratz otoczono girlandami kwiatów, a cały 
ółtarz udekorowano zielenią. W procesji wzię­
ły  udział długie szeregi duchowieństwa śwlec- 
kiegto i zakonnego bractw a z chorągwiami 
$ feretronami, sodalioje i stowarzyszenia kato ­
lickie oraz nieprzejrzanie rzesze wiemy eh.

IV) odjprawionem nabożeństwie i Litamji do 
Serca Jezusowego oraz po kazaniu nastąpiło 
Ofiarowanie Ojczyzny Serau Jezusowemu. 
W  czasie nabożeństwa chór alumnów odśpie­
w ał szeTeg pieśni kościelnych. Następnie pro­
cesja ruszyła wr powrotną dirogę do kościoła
0 0 . Jezuitów na Wesołej kierując się ul. Mi­
kołajską, przy której domy również bogato 
udekorowano. Procesji, w której wziął udział— 
jak  co noiku  cały katolicki Kraków, tow a­
rzyszyła piękna słoneczna pogada.
Eoętafa oktawciwte Nhjśw. Sctt;* Jezu&cwego.

Nabożeństwo i offkjum kapłańskie o Ser­
cu Jezusa. W Kościele katolickim bowiem na 
mocy nowych zarządzeń Stolicy św. (w szcze­
gólności na mocy encykliki ..Miserentiissimus 
Redempttor" z 8 m aja 1928 i dekretu Kongre­
gacji Obrzędów z 29 stycznia 1929) cały ty ­
dzień stanowi oktawę uprzywilejowaną i przez 
cały tydzień przebija jedna myśl, kitóra wy­
raża  się w pacierzach kapłańskich i mszy św., 
a mianowicie: potrzeba zadośćuczynienia Bo­
gu, co jest isto tą nabożeństwa do Serca Je ­
zusowego. — W kfościele Serca Jezusowego 
na Wesołej trwa przez całą oktawę licznie 
nawiedzane nabożeństwo ku czci S. J.

W czwartkowej procesji Marjackiej,
podobnie jak i w procesji Serca Jezusowe­

go w dniu wczorajszym wzięli masowy udział 
członkowie Cechu rzeźników ze starszym i pod 
starszymi. Cech wystąpił nadto z chorągwiami 
i tradycyjaemi mieczami,

Ks. red. Jana Piwowarczyka, mecenasa Rozma- 
rynowicza, sekretarza Albina Jaworskiego, 
wszystkich z Krakowa, Ks. Kanonika Jana 
Rzepkę z Wojnicza i p. sędziego Jerzego Le- 
wandowicza z Katowic.

0 0 ----------

Hot katolickich Stowarzyszeń młodzieży

Z okazji Pierwszego Zlotu Okręgowego S to­
warzyszeń Młodzieży Polskiej m. Krakowa, 
urządza K. S. Polonia (Sekcja Stów. Ml. Pol­
skiej) uroczyst Akademję ku uczczeniu incja- 
tora wychowania fizycznego w mieście Krako­
wie Dr. H. Jordana, k tóra odbędzie się dźiś 
w sobotę o godz. 8 wiecz. w sali Bolońskiego, 
Rynek Gł. 34. I. p. Na program złoży się prze 
mówienie Dr. Stanisława Poźniaka, śpiew art. 
op. Ludwiki Jaworzyńskiej, solo skrzypcowe 
prof. Kozłowskiego, deklam acja p. Wło9ikó- 
wnej przy akomp. p. Slawianki oraz orkiestra 
i chór mieszany Ogniska Naucz. Z. P. N. S. P. 
w Krakowie. Pierwszy doroczny zlot Stowarzy­
szeń Mł. Polskiej m. K rakow i i powiatu odbę­
dzie się w niedzielę dnia 9 bm. Program: godz. 
9 Msza św. w kościele św. Krzyża; godz. 10 
Defilada pod pomnikiem Jagiełły; godz. 10.30 
Otwarcie Zlotu w sali Związku Młodz. Przem. 
i Ręk. Skarbowa 2; godz. 15 Zawody sportowe 
na boisku „Wisły“. Uroczystości te poprzedzi 
Akademja.

Organizacja przemysłu drzewnego.
Na posiedzeniu Towarzystwa S-zkoły Rze­

miosł, na którem p. wiceprez. Ostrowski złożył 
szczegółowe sprawozdanie ze stanu budiowy 
Szkoły przy Al. Skrzyneckiego w Dz. XXII, 
zaś dyr. Kostecki przedstawił sprawozdanie 
rachunkowe. Szkoła rzemiosł posiada obecnie 
pełne 3 kursa, miieszcząc się przy państw. 
Szikicle przemysłowej. Na podstawie referatu 
dyrektora Muzeum techn. przem. inż. T ora 
uchw alm o czynić staran ia  w Ministerstwie 
oświaty o pozostawienie Szkoły dla przanysłta 
ślusarskiego w budynku państwowej Szkoły 
przem. natom iast znajdujący eyę w  budowle 
gmach szkolny przeznaczyć dla Szkoły* prze­
mysłu drzewnego, której organizacją zamierza 
Towarzystwo w najbliższym czade ćfię zająć.

Wielkie zniszczenie na plantach.
Dnia 6 bra. odbyła się pod przewodnictwem 

wiceprez. m. Ostrowskiego, przy współudzia­
le w/szystfkich członków komisji plantacyjnej 
Rady m iasta, komisja, w spTawie zbadania 
szkód w drzewostanie na plantach, ulicach 
oraz w parkach miejskich spowodowanych 
niebywałymi mrozami w czasie tegorocznej 
zimy.

Komisja, w której wziął udział również 
prof. Uniwersytetu Jagiell. dr. Józef Brzeziń­
ski, skonstatowała znaczne szkody spowodo­
wane prze tn1 rżeniem I popękaniem kilku 
sztok drzew, co w konsekwencji stało się po­
wodem w bardzo licznych wypfedkach zupeł­
nego uschnięcia, ntejednokrotoie naiwiet star­
szych okazów. Niebawem przystąpi Zairząd

Prace naukowe. —
I. W dniu dzisiejszym odbędzie się doroczne 

plenarne posiedzenie Polskiej Akademji Umie­
jętności, na które przybyli już do Krakowa 
uczeni z całej Polski. Działalność Akademji 
w ub. roku zaznaczyła soę przedewszystkiem 
przez przygotowywanie lub wydawanie szeregu 
nowych prac we wszystkich działach twórczo­
ści naukowe. Z pośród Muzeów wiele pracy 
włożono do zestawienia porównawczego zbioru 
nasion Muzeum fizjograficznego. W związku ze 
zbiorem nasion rozpoczęto porządkowanie dość 
bogatego materjału szyszek drzew szpilko­
wych europejskich i egzotycznych. Liczba osób 
zwiedzających Muzeum zwiększa się stale. 
Oprócz wielu przyrodników miejscowych i za­
miejscowych oraz zagranicznych zwiedzili Mu­
zeum Fizjograficzne w roku 1928 uczniowie 
i uczenice 31 klas szkół średnich miejscowych 
i zamiejscowych.

Muzeum Archeologiczne. Z prac muzeal­
nych, poza stałemi zabiegami nad konserwacją 
zabytków nowo wpływających i uzupełnianiem 
konserwacji wykopalisk dawniejszych, przystą­
piono do urządzenia magazynu naukowego. 
W kilkuset pudłach umieszczono materjały pa­
leolityczne i neolityczne z wykopalisk zmar­
łego w styczni b. r., a zasłużonego archeologa 
Stan. Czarnowskiego, wykopaliska z jaskiń za­
chodniej Małopolski, materjały grodziskowe itp.

Uzyskanie dwóch stypendjów pozwoliło na 
zaangażowanie nowych sił pomocniczych celem 
przyspieszenia prac naukowo-muzealnych. Dla 
uzupełnienia obrazu kultury przedhistorycznej 
tutejszego Muzeum sprowadzono szereg kopij 
zabytków śląskich z Muzeum we Wrocławiu. 
Cenne wykopaliska neolityczne z HoTodnicy 
umieszczono w nowej szafie.

Sprowadzono do Muzeum zabytki egipskie 
z  El-Kukaniech, owoc współudziału Akademji 
Umiejętności w wykopaliskach, prowadzonych 
jeszcze przed wojną razem z Wiedeńską Aka- 
demją Umiejętności. Nabytki te, reprezentujące 
kultury przedhistoryczne i historyczne Egiptu, 
uporządkowano prowizorycznie i pomieszczono 
na drugiem piętrze w sali wykopalisk egzo­
tycznych. Muzeum, otwarte stale w piątki, 
zwiedziło kilka wycieczek i pojedyńczych osób 
(razem około 700 osób).

Bibljoteka Akademji. Z czytelni korzystało 
przez cały rok, prócz członków Akademji oraz 
współpracowników Komisyj, 393 osoby 5876

Muzea. — Bibljoteka. 
razy. Na miejscu wydano dzieł 5658 w 9273 
tomach i .1596 rękopisów. Na zewnątrz wypo­
życzono członkom Akademji, Komisyj i osobom 
poleconym 907 dzieł w 16S9 tomach; innym 
bibljotekom 174 dzieł w 406 tomach i 134 rę­
kopisy. Mimo nieznacznego obniżenia się liczby 
czytelników, ruch w czytelni i Bibljotece Aka­
demji nietylko nie słabnie, ale wzrasta, jeżeli 
się zważy na ilość dzieł i tomów wydanych 
na miejscu i wypożyczanych z innych bi- 
bij o tek.

Bibljoteka Akademji otrzymuje z zagranicy 
drogą wymiany 1321 wydawnictw z 61 akade- 
mij i 586 instytucyj naukowych z 44 krajów 
wszystkich części świata. Z wydawnictw tych" 
wpłynęło do Bibljoteki w ubiegłym roku 2695 
tomów w 6193 zeszytach i numerach. Wydaw­
nictwa polskie otrzymuje Bibljoteka z 154 
miast, a 431 instytucyj i towarzystw nauko­
wych, oraz urzędów państowych, w liczbie 
1327 tomów i 1822 zeszytów i numerów. Bi­
bljoteka otrzymała w darze w roku ubiegłym 
nie licząc publikacyj, nadchodzących w zamian 
za wydawnictwa Akademji, 358 dzieł w 405 
tomach.

Bibljoteka Polska w Paryżu. W ciągu ostat­
niego roku dokończono przebudowy i remontu 
gmachu Bibljoteki, a mianowicie: ukończono
odnowienie fasady, przerobiono skład na parte­
rze na dwa mieszkania, odnowiono podwórze, 
odrestaurowano klatkę schodową.

W ubiegłym roku katalog kartkowy 1 in­
wentarz doszedł do nru 48.000; katalog ksią­
żek, które mają być odesłane do kraju, docho­
dzi do 20.000; nadto skatalogowano 4000 dzieł 
do katalogu o Polsce współczesnej, przyczem 
układa się równocześnie katalog rzeczowy tycłi 
dzieł. Pozostaje do zinwentaryzowania przesz­
ło 7.000 przeznaczonych do odesłania do kraju). 
W toku jest katalogowanie rękopisów Bibljo­
teki. Uporządkowano i zinwentaryzowano ar­
chiwa towarzystw emigracyjnych i archiwum 
Bibljoteki Polskiej. Luźne rękopisy zoetały 
ułożone prowizorycznie.

Katalog rycin obcyołi doprowadzono do 
nru 11.000. Prowadzi się dwa katalogi kartko­
we: A) dla użytku specjalistów w układzie we­
dług nazwisk: a) rytowników, b) malarzy 
(twórców) i d) przedmiotu i B) dla publiczno- 
śdi skrócony, według rytowników.

ogrodów miejskich do usuwania drzew u- 
schniętych, spowodowany zaś tem ubytek 
w drzewostanie m iasta będzie w jesieni, przez 
zasadzenie nowych drzew uzupełniony.

  o— ----
WIEC OBYWATELSKI W SPRAWIE 

RUSKIEJ.
„Czerwieńsko-Ruska Organizacja Zgoda“ 

zwołuje wielki wiec ogólno obywatelski na nie­
dzielę 9 czerwca o godz. 12 w południe w Tea­
trze przy ul. Rajskiej. Program obejmuje: 
1) Znaczenie „Rusko-Polskiej Organizacji „ZGO­
DA" i jej cele, 2) Stosunki między rusko- 
polskim narodem dawniej a  dziś, 3) Przemówie­
nia delegatów z Kresów Wschodnich, i)  Wolne 
wnioski.

Kraków, 8-go czerwca 1929. 
S o b o t a  8: św. Medarda.
N i e d z i e l a  9: św. Felicjana.
N i e d z i e l a  9: wschód słońca o godz. 3.39, za­

chód o godz. 19.37.
 o--------

DZIŚ ŚW. MEDARDA, dzień, o którym stu­
letni kalendarz przepowiada: „Jeśli pada na 
Medarda — To czterdzieści dni szarga". Rol­
nicy oczekują słonecznych, bezdeszczowych 
dni, bowiem rozpoczyna się kośba siana i k o ­
niczyny, a  żyto pocznie okwltać. Dłuższa 
pogoda rozstrzygnie n dobrych zbiorach.

WŁADZE AKADEMJI GÓRNICZEJ. Ogól­
ne Zebranie Profesorów i Rady Wydziałowej 
na posiedzeniach w  dniu 4 bm. dokonały wy­
boru W ładz Akademickich na rok akadem- 
1929/30 w następującym składzie: R ektor — 
ponlowmie prof. inż. Stanisław Skoczylas, pro­
rektor   ponownie pr.of. inż. Edmund1 Chro­
miński, dziekan W ydziału Górniczego — po­
nownie prof. dr. inż. Jan  Krauze, dziekan W y­
działu Hutniczego — prof. dr. Mieczysław J e ­
żewski.

PRZECIW WYGÓROWANYM CENOM 
PIECZYWA. Wobec doniesienia, że sklepy 
spożywcze pobierają za chleb żytni z przemiału 
75% 50 do 52 gr. za 1 kg. zamiast po 45 gr. 
m agistrat przypomina, że od dnia 3 bm. obo­
wiązują następujące ceny pieczywa i to zarów­
no w sklepach piekarnianych, jak i «pożyw- 
czych. 1 kg. chleba żytniego z przemiału 70% 
w detalu 45 gr; 1 kg. chleba żytniego z prze­
miału 85% z detalu 39 gr; bułka z przemiału 
65 % o wadze 5 i pół dkg. w detalu 5 gr; pie­
czywo wiedeńskie (na maśle, cukrze i mleku) 
o wadze 4 i pół dkg. w detalu 5 gr. W razie 
pobierania wyższych cen, publiczność winna 
donosić o tem policji lub komisarzom targo­
wym.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stęp. ceny: libr mleka zbieranego 30—35 gr,

niezbieranego 40—45 gr, kwaśnego 30—35 gr, 
smię tarnik i słodkiej 60—65 gr, śmietany kw a­
śnej 1.60 2.40 zł, 1 kg. masła zwycz. 5—5.20
zł, sera krowiego 1.40— 1.50 zł, ja ja  za kfopą 
8.80—9 zł, za sztukę 15— 16 gr. Drób: kura
 7 10 zł, pa-ra kurcząt 5—8 zł, gęś młoda
 8 12 zł. Jarzyny: 1 kg. ziemniaków 14—-15
'gr, buraków 15— 18 gr, marchwi 40— 45 gr, 
cebuli 70—80 gr, szparagów 3—4 zł, ogórków, 
świeżych 1.30—2 zł. Ryby: 1 kg. karpia ży­
wego 8 zł, szczupaka 7—8 zł. łososia 10—12 
zł, węgorza 7 zł. suma 4 zł, lina 6 zł, śwfakf 
8 zł. okonia' 2.50—3 zł.

KORZYSTNA DZIAŁALNOŚĆ MIEJSKICH 
ZAKŁADÓW CERAMICZNYCH. Na posiedze­
niu Komisji Rady m iasta dla miejski eh Za­
kładów przemysłowych .pod przew. wicepirez. 
m. dr. Landaua przyjęto do zatwierdzającej 
wiadomości zamknięcie rachunkowe, rachunki 
zysków i s tra t oraz bilanse wBzystkich d z ia ­
łów gospodarki Zakładów Ceramicznych za 
okres sprawozdawczy od 1 stycznia 1928 r. 
do 31 grudnia 1928 r.; udzielono Dyrekcji ab* 
sołutorjum za ten czasokres, wyrażając pnzy 
tej sposobności uznanie za korzystną działal­
ność. Komisja przyjęła również wnioski co do 
rozdziału czystego zysku i zasilenia dalszego 
funduszów zapasowych.

PODANIA O PRZYJĘCIE NA WYDZIAŁ 
LEKARSKI UNIW. JAG. przyjmuje Sekretar- 
ja t Dziekanatu, od 1 do 15 września b. r. włącz­
nie. Do podań należy dołączyć potrzebne świa­
dectwo. Z powodu zbyt małej liczby miejsc 
w pracowniach i salach wykładowych, liczba 
przyjętych na I  rok studjów będzie ograniczo­
na. na wyższe zaś lata nastąpić mogłoby przy­
jęcie tylko w przypadkach zupełnie wyjątko­
wych.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Sobota: „Tamten" (wznowienie).
Niedziela po poł.: „Murzyn warszawski" (cen^ 

zniżone).
Niedziela wieczór: „Tamten".

RSPSRTUAR KIROTSATRdW.
WANDA: „Afera Dreyfusa".
UCIECHA: „Zmysły w kajdanach". 
WARSZAWA: „Chata Wuja Toma" (wzntH

wieniek
CORSO: „Maska śmiechu" (Lon Chaney). 
BAGATELA: „Portjer Hotelu Atlantic". 
SZTUKA: „Gwiazda Tawerny".
NOWOŚCI: „Karnawał wenecki".

U dorastającej młodzieży stosuje się rano szkla­
neczkę naturalnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa
i przy użyciu takowej jej czyszczące działanie na 
krew i naprawa funkcji żołądka i kiszek u dziew­
cząt i chłopców daje zbawienny skutek. W klini­
kach chorób dziecięcych stosuje się wodę Fran­
ciszka-Józefa nawet u małych dzieci, skłonnych 
do zaparcia stolca. — Do nabycia w aptekach.



Sir. B „GŁOS NARODU" z 'dnia 9-go czerwca 1929. ftTr. 150,

Zgcit gospodarczo społeczne.
1

Najwłaściwsze drogi polityki mieszkaniowej.
Czy miasto powinno budować mieszkanSa? — Sposoby zebrania kapitałów budowlanych.

W sprawie budowy mieszkań, poruszonej 
przezetmmie w „Głosie Narodiu", zabrał głos 
w numerze 142 ks. prał. dr. Szydclsfci. Na 
pierwszy rzut oka zdawałoby się, że on pole­
mizuje z tezami przezemnie posta.wionemi, 
w rzeczywiettości jednak artykuł ks. Szydel- 
skiego jest tylko uzupełnieniem mego a rty ­
kułu.

J a  pisałem o rozwiązaniu kw estji mieszka­
niowej i postawiłem pewne żądania, k tóre 
spełnić należy, jeśli chcemy tę Icwestję rozwią- 
zać. Ks. Szydelski nie sprzeciwia się tym żą­
daniom^ lecz tiwierdizi, że na razie, gdy kapitał 
pryw atny nie zgłasza się do akcji, budowy 
małych mieszkań, miasta większe muszą budo­
wać dtomy z małemi rnkszkaniflam. Ks. Szy* 
delski uważa. to jednak za chwilowe. „Sen. 
ThmBie ma niezawodnie rację, gdy twierdzi, że 
m iasto nie powinno się zajmować budową mie­
szkań. że ma' inine ważniejsze zadania do speł­
nienia, że budowę mieszkań powinno ze( swej 
sktoiny ułatwiać, ale zasadniczo pozostawić ją 
inicjatywie pryw atnej".

Więc ks. Szydelski zgadza się z tezą, 
przezemnie postawioną, sądzi jednak słusznie, 
że dopóki inicjatyw a pryw atna nie interesuje 
się budową mieszkań jedno i dwuizbowych, 
m iasto m v n l ją  zastąpić, budując sumo także 
mieszkania. W idać stąd, że zapatrywania na­
sze są zupełnie zgodne. Ks-. 'Szydelski, pisząc 
o budowie domów mieszkalnych prze.z mias^-o 
Lwów i  o tem. że miasto 100.000 zł. przezna­
czą na zniżkę czynszu w tych domach, dodaje: 
,,Zdaję sobie dobize sprawę z tego, że pod 
względem gospodarczym tak i s-tan rzeczy 
jest an/ctanalmy i dla przyszłości może być n a ­
wet niebezpieczny".

Zgadzamy się więc na to obydwaj, że bu­
dowanie dotrnów mieszkalnych przez miasto 
kwestji mieszkaniowej nie rozwiąże, że do te­
go potrzeba spełnienia ze strony  rządu, piał 
ustawodawczych i gmin wielu warunków, kltó-

Koniec baissy zboża?
Giełda zbożowa w Krakowie zanotowała 

wczoraj: pszenicę dworską po 46— 46.50 zł,
targową 43.50— 44.50 zł, owies dworski 27— 
28 zł, targowy 26— 26.50 zł, jęczmień na kru­
py 24—25 zł, mąkę pszenną krakowską 65 
Ptoc. wymiału po 73 —74.50 zł, mąkę żytnią 
poznańską 41—42 zł. Z powodu braku dowo­
zów tendencja na giełdzie krakowskiej pozo­
stała niewyjaśniona.

Ceny w innych centrach handlu zbożem 
w kraju przedstawiają się następująco:

W Warszawie: żyto 28—29, pszenica 42— 
43, jęczmień na kaszę 26—27, owies jednolity 
28.50—29, m ąka pszenna 65 proc. 68—72, żyt­
nia 70 proc. 42—43. Tendencja w Warszawie 
ńa ogół spokojna.

Natomiast we Lwowie wystąpiła po raz 
pierwszy zmiana kształtowania się ceny. W ob­
rotach giełdowych zaznaczyła się nawet pewna 
zwyżka. Odnosi się to  w szczególności do mąki 
żytniej. W zbożach zaś widać przy życie, ow­
sie i hreczce, które wzrosły lekko w cenie.

Oeuy rynkowe loco Podwołoczyska wyno­
siły: żyto 22 i pół do 23, jęczmień przemiałowy 
18 i pół do 19 i pół, owies 22 do 22 i pół; ceny 
rynkowe loco Lwów: żyto 25 do 25 i pół, jęcz­
mień przem. 20 i trzy czwarte do 21 i trzy 
czwarte, owies 24 i pół do 25, mąka żytnia 
40 do 43, hreczka loco Podwołoczyska 27 i pół 
do 28 i pół.

Dla informacji zaznaczamy, że i na rynkach 
światowych poczyna zaznaczać się coś w ro-j 
dzaju leikMej zwyżki zbóż.

re podałem w poprzednim artykule i że te 
warudki muszą być spełnione co rychlej ze 
względów społecznych i państwowych.

Budowani© mieszkań przez miasto jest P&1- 
jatywem, może nędzę mieszkaniową nieco zła. 
godzić, ale jej nie usunie.

Jeżeli miasto buduje kamienice mieszkal­
ne, to czynsz powinien być tak  oznaczony, 
aby pokirył koszt utrzym ania administracji, 
amortyzacja i skromną prowizję od włożonegn 
kapitału. Miasto nie powinno oddawać miesz­
kania ze swą stratą, jak to się dżleje we Lwo­
wie. Obniżka czynszu normalnego przyznana 
być powii/nma. tylko indywidualnie na podsta­
wie stwierdzonego ubóstwa z funduszu epicki 
społecznej.

Ale takie budowanie przez miasto domów 
mieszkalnych nie rozwiąże kwestjii m ieszka­
niowej, a rozwiązać ją musimy co najrychlej. 
Dla tego celu, potrzeba zaprzestania ograni­
czenia przez państwo własności plrywatnej, 
które mogły być uzasa&niidne poniekąd s to ­
sunkami powojennymi, ale teraz powiiomo 
ustać, czuwania nad cenami materiałów bu­
dowlanych, dostarczania taniego kredytu hi- 
potecznogo długiotermiincwegło osobom prywa­
tnym.

W tym celu należy skierować kaptitały P. 
K. O. i zakładów ubezpiecrień siPołecfznych
w oel-u lokaty do funduszu mieszkaniowego 
w Banlku Gospodarstwa Krajowego i przezna­
czać corocznie do tego funduszu pewną kwotę 
w budżecie.

Tego rodzaju pomysły, jak projekt nowego 
a zupełnie niepotrzebnego ograniczenia wła­
sności pryw atnej w razie sprzedaży nierucho­
mości ziemskiej, niszczą zaufanie kapitału pry­
watnego krajowego i zagranicznego i u tru­
dniają rozwiązanie tak palącej kwestji miesz- 
kaniiowej. '

Dr. Maksymilian Thullie.

Na giełdzie akcyinej spokój.
Sytuacja na rynku akcyjnym nie uległa żadnej 

zmianie. Ruch nadal słaby, tak, że większość pa­
pierów była w zupełnym zastoju. Przeważała ten­
dencja zniżkowa. Osłabło również zainteresowanie 
papierami procentowymi, co jednak pozostało bez 
wpływu na poziom kursów.

Płacono: Parowozy 18 zł; Azoty 2.60 zł: Pia­
secki 11.50 zł; pożyczka inwestycyjna 105.50 zł; 
Cegielski 35 zł: Lokomotywy 62 zł; Bank Związku 
Spółek Zarobkowych 78.50 zł.

Dolar gotówkowy w Krakowie w obrotach pry­
watnych 8.88% —8.89% zł; czeki dolarowe 8.90% 
do 8.90% zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Belgja 123.89, 124.20, 123.58; Bolandja 358.01, 

358.91, 357.11; Londyn 43.24%, 43.35%, 43.14; No­
wy Jork 8.90, 8.92, 8.88; Paryż 34.87,'34.96, 34.78; 
Praga 26.40, 26.46, 26.34; Szwajcarja 171.65, 172.08, 
171.22; Sztokholm 238.48, 239.08, 237.88; Wiedeń 
125.27, 125.58, 124.96; Włochy 46.67%. 46.79, 46.56, 
Marka niemiecka w obrotach nieoficjalnych 212.66.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Bank Polski 167% — Bank Zachodni 72 — 

Bank Spółek Zarobkowych 78% — Firley 46 — 
Nobel 20%, 21 — Cegielski 35 — Ostrowiec 82 — 
Parowozy 20 — Rudzki 36 — Starachowice 25%.

Pożyczki: 4% premjowa pożyczka inwestycyj­
na 103%, 103% — 7% pożyczka stabilizacyjna 
92 — 5% dolarowa 74%, 74 — 5% konwersyjna 
67 — 5% kolejowa 59 — 6% dolarowa 84 — 
10% kolejowa 102% — 8% Listy Zastawne Ban­
ku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Paryż 20.31%, Londyn 25.19 3/8, Nowy Jork 

5.19.57%, Belgja 72.16%, Włochy 27.18%, Hisz- 
panja 73.50, Holandja 208.62%, Berlin 123.89. Wie­
deń 72.99. Sztokholm 138.92%, Oslo 138.40, Ko­
penhaga 138.37%, Sofia 3.75%, Praga 15.38%, 
Warszawa 58.25, Budapeszt 90.58, Białogród 
9.12%, Ateny 6.71%, Konstantynopol 2.51, Buka­
reszt 3.08, Helsingfors 13.06, Buenos Aires 217.75.

Niższa rentowność akcyj
od papierów o stałem oprocentowaniu
Rentowność akcyj i stale oprocentowanych walorów na rynku międzynarodowym i w Polsce.

od akcyj spadły na korzyść stale oprocentowa­
nych walorów, jest zjawiskiem międzynarodo- 
wem, z częściowym wyjątkiem w Anglji. O ile 
tedy stosunki te powrócą na rynku międzyna­
rodowym do poziomu przedwojennego, wów­
czas i nasz rynek pieniężny i lokacyjny nie­
wątpliwie się do tego dostosuje.

U nas bowiem ma się rzecz tak samo. Ak­
cje nie dają żadnej lub z małemi wyjątkami, 
niskie dywidendy, 2—4 proc., papiery o sta­
łem oprocentowaniu, szczególnie państwowe 
7—9% proc. Z 85 spółek akcyjnych notowa­
nych na giełdzie warszawskiej w roku 1928, 
zaledwie 47 spółek wypłaciły dywidendy, z tej 
liczby 20 w wysokości 2—6 proc. i to już po 
pjzerachowanm na złote, a więc procent nie­
wielki. Połowa zaś spółek nie wypłaciła żadnej 
dywidendy.

Wprawdzie niektóre zasobniejsze spółki, jak 
Chodorów, Haberbusz, Browary lwowskie, Ga- 
zolina, Zieleniewski i kilka innych, jak rów­
nież niektóre Banki, wypłaciły procentowo 
większe dywidendy, lecz gdy weźmiemy pod 
uwagę wszystkie spółki, ich przeraehowane kar 
pitały, przeciętna dywidenda wypadnie na 2 
do 4 proc. A więc przeciwnie — jak było przed 
wojną. G. C.

Jest wielce znamiennem, nietylko u nas, 
lecz także w poniżej przytoczonych krajach, 
że przed "wojną dywidendy od akcyj były wyż­
sze i takiego wyższego oprocentowania doma­
gano się od akcyj; natomiast procenta od stale 
oprocentowanych walorów, jak papierów pań­
stwowych, obligacyj i i. były niższe i tem się 
zupełnie zadawalano, szczególnie we Francji. 
Anglji, St. Zjednoczonych.

Obecnie ma się rzecz odwrotnie. Potwierdza 
to statystyka międzynarodowa. Akcje, z ma­
łemi wyjątkam i (chodzi o przeciętny procent), 
nie przynoszą albo wcale dywidendy, a  prze­
ciętnie 2— 4%, natomiast papiery państwowe, 
listy zastawne, obligacje komunalne i i. przy­
noszą przeciętnie 4% — 10%.

W Niemczech jest stosunek jeszcze wyraź­
niejszy. Przed wojną efektywne stałe oprocen­
towanie wynosiło od 3—4 proc., zaś akcje da­
wały 5— 6 proc., a nawet więcej. Obecnie wy­
nosi przeciętna rentowność papierów państwo­
wych o stałem oprocentowaniu 7% proc., li­
stów zastawnych 8% proc., obligacyj komunal­
nych 8 proc., a  więc rentowność się pdowoiła, 
natomiast dywidendy od akcyj są z małemi 
wyjątkami niższe, niż przed wojną, gdyż wy­
noszą przeciętnie około 5 proc.

W Austrji oprocentowują się papiery pań­
stwowe około 7% proc., akcje 6—7 proc., 
a więc wprawdzie lepiej, niż w Niemczech, bądź 
co bądź jednak stosuek pozostaje ten sam, t. j. 
akcje dają na ogół mniejsze dywidendy, niż 
stale oprocetowane walory (oczywiście bierze 
się wzgląd na nominale).

Czechosłowacja. Papiery o stałem oprocen­
towaniu dają około 6 proc., natom iast akcje 
są nisko dywidendowe, 3—3 i pół proc. Przy­
czyna leży w tem, że bilansów opiewających 
w złocie, jeszcze powszechnie nie pop row a­
dzono, stąd powstają restrykcje i ostrożności, 
we formie wydawania akcyj gratisowych, pod­
wyższania nominale, aby uniknąć wysokich 
cyfrowo dywidend w koronach czeskich.

Francja. Stosunki we Francji są podobne 
jak w Czechosłowacji, rentowność jest o jakiś 
1 proc. niższa. Stabilizacja waluty francuskiej 
i wielka płynność kapitału, spowodowały re­
dukcję stopy procentowej.

I tak, papiery o stałem oprocentowaniu 
dają przeciętnie 5 proc., zaś akcje 2—3 proc., 
często mniej. Podobnie też, jak w Czechosło­
wacji, wpływa na ten stan rzeczy przyszłe 
uporządkowanie finansów w złocie.

Anglja. Papiery o stałem oprocentowaniu 
dają o 1 proc. przeciętnie mniej, niż we Fran­
cji, a więc około 4— 4% proc. Co się tyczy 
dywidend o d . akcyj, to powyższy powojenny 
objaw dotyczy w. Anglji tylko tych akcyj, 
które są handlowane w Ameryce, dają one bo­
wiem 3% — 4 proc. Natomiast z tej reguły wy­
łamują się akcje handlowane tylko w Anglji, 
gdyż dają, po staremu, wyższe dywidendy, 
przeciętnie 5—7 % proc. A więc jedna Anglja 
konserwatywna i tutaj zatrzymała przedwojen­
ną maksymę, że dywidendy od akcyj powinny 
dawać wyższe procenty, niż walory stale opro­
centowane.

Stany Zjednoczone. Aczkolwiek w Stanach 
Zjednoczonych rentowność walorów jest bardzo 
rozmaitą, przyczem znowu należy odróżnić, 
ozy są to papiery krajowe, czy zagraniczne, 
to jednak na ogół można określić przeciętny 
prpcent od papierów stale oprocentowanych na 
4 proc. Są bowiem znane papiery państwowe 
„bondy“, oprocentowane tylko na 2 proc. i nie 
można ich brać w rachubę, gdyż będą wyco­
fane w 1930 roku.

Dywidendy od akcyj są. niskie, wynoszą 
2—4 proc.

Podobne warunki procentowe są w Szwaj- 
carji i we Włoszech.

Jak  widzimy, zjawisko to, że dywidendy

Radio.
Niedziela 9 czerwca.

Kraków (814.1). G. 11.15 Transmisja Nabożeń- 
stwa z Katedry Wileńskiej; 11.45 Transmisja z Po­
znania; 11.56 Transmisja sygnału czasu, hejnału; 
12.10 Transmisja z Katowic; 14 Pogadanka dla 
rolników; 14.20 Odczyt p. t. ,.Z ochrony roślin": 
15 Transmisja z Warszawy; 16.35 Odczyt p. t. 
„Problemy nowoczesnego teatru" 17 Transmisja 
z Warszawy; 18.35 Odczyt p. t. „O Muzeum Naro- 
dowem w Krakowie"; i9 Rozmaitości; 19.20 Od­
czyt p. t. „Nadmorskie stacje biologiczne i ich 
znaczenie"; 20 Transmisja słuchowiska wesołego 
z Wilna; 20.30 Koncert wieczorny; 22 Transmisja 
z Warszawy; 23 Transmisja muzyki tanecznej 
z restauracji „Pavillon".

Warszawa (1395.1). G. 10.15 Transmisja Nabo­
żeństwa z Katedry Wileńskiej; 11-56 Sygnał cza­
su; 12 Transmisja z Sali Rady Miejskiej; 13.55 Ko­
munikat meteorologiczny; 14 Odczyt z działu 
„Rolnictwo" p. t. „Koniczyny i ich sprząt";  ̂14.20 
Odczyt z działu „Rolnictwo" p. t. „Urządzenie pa­
sieczne i narzędzia pszczelnicze": 14.40 Odczyt 
z działu „Rolnictwo" p. t. „Sprzęt siana": 15 Trans­
misja rozgrywki o „Puhar Narodów7" z Międzyna­
rodowych Zawodów Konnych": 17 Koncert Or­
kiestry dętej; 18.35 Odczyt z działu „Przyrodo­
znawstwo" p. t. „O pochodzeniu zwierząt domo­
wych"; 19.20 Odczvt p. t. „Dzieje nowożytne .Ta- 
ponji"; 19.45 Nadprogram, komunikaty; 19.56 Sy­
gnał czasu; 20 Słuchowisko wesołe z Wilna; 20.30 
Koncert popularny z Doliny Szwajcarskiej; <-1 
Kwadrans literacki: 22 Komunikat lotniczo-me- 
teorolocriczny; 22.05 Odczyt p. t. .Tegoroczne na­
grody literackie": 22.25 Komunikaty PAT.: 22.40 
Komunikat policyjny, sportowy, nadprogram; 23 
Transmisja muzyki tanecznej z dancingu „Oaza".

Katowice (416.1). G. 10.15 Transmisja Nabożeń­
stwa z Klasztoru OO. Franciszkanów w Panewm- 
kach Ligocie (Śląsk): 11.45 T r a m sm /.s ja  z Poznania. 
Komnuikatv Powsz. Wystawy Kra].; 12.16 Koncert 
popularny;' 15 Odczyt religijny p. t- -DUczego 
kobiety są więcej religijne od mezczyzn ;, 15-^u 
Odczyt z działu ..Rolnictwo" p. t. „Założenie past- 
wiska sztucznego": 15.40 Koncert popołudniowy: 
17 Koncert popularny; 18.3o Skrzynka pocztowa, 
19 Rozmaitości: 19.20 „Bery i bojki śląskie .

Przy zam aw ian iu  pojedynczych  

egzem p larzy  „G łosu N arodu“  

n a leży  rów n ocześn ie  n a d esła ć

25 gr. za każdy n u m er  d z ien ­

n ik a  1 o p ła tę  pocztow ą 10 g£. 
o d  egzem p larza.

Oskara Wojnowskiego —  Warszawa ul. Hortensja

s ą  s t a l e  n a  s k ł a d z i eZ I O Ł A  L E C Z N I C Z E ,#
w Aptece pod „Gwlazdą“ K. WISZNIEWSKIEGO

sP. z ogr. odp. K raków , ul. F lo rjań sk a  15. — Telefon Nr. 31.
nak słow ny:

Cena zt. 20*—

Specyfik uon nazwą 
.Zioła przeciwko cierpieniom 

kanału pokarmowego*
(rej. Nr. 1149>

Znak slownv
. .P A R A -

Cena zł. 15'—

Specyfik pod nazwa; 
Zioła przeciwko wymio­
tom, oraz atonji kiszek

Znak słowny:

..ELPIIZAN**
Cena zł. 9*—

Specyfik pod nazwą :
Zioła przeeiwko choro­
bom płucnym i błędnicy.

Zn;ik słowny :
.A R IR O U M *
Cena zł. 10*—

Specyfik pod na*w<t 
Zioła przeciwko artretyzn<"  

reumatyzmowi podagrze 
i taohiaaowi.

Znak słowny Specyfik pod nazwą;
..TlZAN" Zioła przeciwko niedoma- 

““ saniom skrofulicznym.

Znak słowny

„CPlLOOlNNrr
Specyfik pod nazwą.

lioła  irze c iw k o  chdrobom 
nerwowym i n ile p s ji.Cena zł 12— saniom skrofulicznym. t Ceaa zL 20 —

Zioła odznaczone na W ystaw ie w Paryża najw yższą nagrodą G rand-Prlxl, z ło ty  m edaL

TLEN LECZNICZY stale na składzie w cylindrach stalowych i workach gumowych. —  ŚRODKI LECZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE
Broszurka o ziołach leczniczych Oskara W ojnow skiego iest do nabycia w aptece gratis. — Przy zakupnie należy zwracać oaczną uwagę na znak słowny ochronny markę

fabryczna > c e n ę  jak w yżej ! — Zamówienia pocztowe uskutecznia sie odwrotna poczta.



Kr. 150. „GŁOS NARODU" z dnia 9-go czerwca luzy. Str. 7.

Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili.
Raczicz skazany na 20 lat więzieniaPo zamknięciu kroniki.

I  Rady miejskiej.
. Na piąt-kowem posiedzeniu rady miejskiej 

sekretarz prezydjalny p. Strasik odczyta! inter­
pelację radcy inż. Drobniaka dotyczącą iokoń- 
czeuia budowy Akademji Górniczej, p, radca 
Drobniak 6tw4erdza, że z kredytu pół miljonowe 
go, przyznanego na dokończenie tej bud 'w y 
wpłacono zaledwie 40.000 zł. Interpelant do­
maga się wypłacenia reszty sumy. W dyskusji 
nad interpelacją zabierało glos wielu niuwców. 
Racica Holeksa (Ch. D.). domaga się ud pr-*zy- 
cljurn przedłożenia sprawozdania radzie miej­
skiej, co zrobiło w sprawie Akademji Górniczej. 
Radca Ryraar domaga się interwencji u władz 
przedstawicieli parlamentarnych z Krakowa. 
Prezydent Rolle, odpowiadając na interpelację 
zaznaczył, że w Warszawie otrzymał zapewnie­
nie, że akademja Górnicza nie będzie z Krako­
wa przeniesiona. Co do kredytów', ma wrażenie, 
te  czynniki rządów© noszą się z zamiarem ich 
zredukowania. Następnie p. Frezyutm* oświad­
czył, że w sobotę przybywa do Krakowa min. 
oświaty p. Czerwiński na uroczyste posiedze­
nie Ąk. Umiejętności. Do ministra uda się de­
legacja prezydjum i rady miejskiej z przedsta­
wieniem dezyderatów w sprawie Akademji Gór­
niczej oraz gimn. Sobieskiego. Z kolei sekre­
tarz Strasik odczytał wniosek radcy inż. Adel- 
roana (Ch. D.), ażeby prezydjum mia.-.ta 
w uwzględnieniu rozwijającego się w Krakowie 
ruchu autobusowego wcięło inicjatywę w kie­
runku założenia szkoły kierow.uków i mecha­
ników samochodowych. Następnie rada miejska 
przystąpiła do porządku dziennego.

--------- o— -----
POD KOŁAMI SAMOCHODÓW. Wczoraj po 

południu wypadł autobus na ul. Bonerowskiej. na 
2 3 -n "iego Franiczka Przybyłę i ciężko go po- 
- .u. Podobnemu wypadkowi uległ robotnik Zu- 

,k, któremu auto złamało nadto prawą nogę. 
Ofiary wypadków opatrzyli lekarze Pogotowia ra-

11WŁ A MA NIE DO FABRYKI WYROBÓW ME­
TALOWYCH. W nocy z 5 na 6 b. m. dokonano 
włamania do fabryki wyrobów metalowyeli pod 
firmą Jarra przy ul. Berka Joselewicza, przez wy­
bicie" szvby do hali maszynowej, skąd skradziono 
około lbo'kg. bronzu, wartości około 500 zł. Or­
gana śledcze aresztowały sprawców tego włama­
nia: Zygmunta Walaszczyka lat 17, Rafała Czeka­
ją, Józefa Wąsika i Franciszka Czepiela.

KRWAWY NAPAD BANDYCKI. Na drodze 
między Luszowicami a Chrzanowem napadło 
dwóch osobników na powracającego wozem do 
domu Jakóba Thena, kupca z Chrzanowa i jadącą 
z nim razem Agnieszkę Madecką. Jeden ze spraw­
ców wyskoczył na wóz i zagroziwszy Thenowi no­
żem, zażądał’ wydania pieniędzy. Gdy Then oś­
wiadczał, że gotówki niema, sprawca uderzył go 
trzonkiem noża pod prawe oko tak silnie, że nie­
szczęśliwy stracił przytomność. Madecka chwyciła 
kawałek żelaza i uderzyła nim bandytę w głowę, 
a wówczas przyskoczył drugi napastnik, chwycił 
Thena za rece i wyrwał mu wraz z kieszenią port­
fel z 30 zł." — Po dokonanym rabunku sprawcy 
zbiegli w kierunku Luszowić. — Przeprowadzone 
natychmiast dochodzenia doprowadziły do ujęcia 
apaszów, którymi są Jan Głowacz Hat 28) < Lu- 
ezowic i Mieczysław Kumanek (lat 22) z Balina.

OTRUŁA Męża  t r u t k ą  na  szc zu r y .
Przeszło miesiąc temu zmarł w Ślemieniu kolo Ma­
kowa Jan Wróbel (lat 27), jak się później okazało, 
śmiercią nienaturalną. Komisja sądowo-lekarska

JTzeprowadziła sekcję zwłok, a analiza zawarto- 
ci żołądka i jelit wykazała, że Wróbel został 

otruty trutką na szczury. Pod zarzutem morder­
stwa aresztowano żonę zamordowanego Stefanję 
Wróbel, lat 23. Pod zarzutem współwiny w zbro­
dni aresztowano także znajomego Wróblowej, Jó ­
zefa Walaszka z Gilowic.

 o —
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

PRZEŁOŻENIE ŚWIĘTA LOTNICZEGO.
Komitet L. O. P. P. w Krakowie komunikuje, 
i i  z przyczyn ocl Komitetu niezależnych święto 
lotnicze odbędzie się dopiero w przyszłą nie­
dzielę tj. 16 bm. o godz. 2-giej pop. na lotni­
sku w Rakowicach z tym sainym programem.

Z POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA. 
W dniu 31 maja ukonstytuował się nowy Zarząd 
Polskiego Czerwonego Krzyża. Na prezesa Komi­
tetu Okręgowego wybrano p. Dra Zygmunta Jar- 
szyńskiego, na wiceprezesa pułk. Dr. Br. Hack- 
beila, na sekretarza Dra P. Hrabyka. Do Zarządu 
Okręgowego wybrano: na prezesa Dyr. J. Kret­
schmera. na I. Wiceprezesa Dyr. M. Dudekową, 
na II. Wiceprezesa Dyr. I\. Okszańskiego, sekre­
tarzem gen. Dr. L. Pileckiego, skarbnikiem Int. 
Wł. Kowalskiego, na członków Zarządu: J. Grege- 
ra, I. Szado, pułk. Maszadro, A. Bobaka.

MATURZYŚCI fTKI)! Dziś o godz. 18 (6 po 
ołudniu) w sali 62/11. Kopernika Uniw. Jag. od- 
ędzie się Zebranie informacyjne, urządzone przez 

Stow. Kat. Akad, „Odrodzenie" i Korporacje 
Chrześcijańskie. Będą przemawiać: Dr. Henryk
Matus, kwestor Un. Jag.; Dr. Franciszek Bielak, 
prof. gimn.: p. Stanisław Sopicki. Wstęp wolny.

ZABAWA NA PANIEŃSKICH SKAŁACH 
Trybunał sądowy, przeobrażony w Komitet, ska­
zał mieszkańców m. Krakowa \ okolicy, bez różni­
cy płci, zapatrywań, przekonań i wieku, na wzię­
cie udziału w zabawie, która odbędzie się w nie­
dzielę 9 b. m. na Skałach Panieńskich (las Wolski). 
Winni niestawienia się ścigani będą prawnie. Wy­
rok powyższy nie podlega apelacji! Skazanych 
dowozić będą" stale z placu Groble wygodne auto­
busy. Opłatę stemplową, uiszczą delikwenci na 
miejscu. W razie gradobicia wyrok powyższy wy­
konany zostanie w tym samym miejscu w nie­
dzielę 16 b. m.

Bialogród 7. 6. (PAT). Na wczorajszej roz­
prawie w procesie przeciwko Racziczowi adwo­
kaci obrońcy wygłaszali w dalszym ciągu swo­
je przemówienia. Główny obrońca Papoyicz do.
wodził w dUiższem przemówieniu, że przestęp­
stwo, za które odpowiada. Racżicz, zostało fał. 
szywie zakwalifikowane w akcji oskarżenia. 
Bopovicz uważa, iż należy odrzucić (!) zarzut 
premedytacji, żo główna odpowiedzialność za 
zbrodnię, dokonaną w dniu 20 czerwca ub. r,. 
ponosi b. deputowany Pernar (!), który prz‘-z 
kalumnję i pot warze sprowokował czyn Rączi- 
cza, zmuszając (!) ĝ o do obróny swego honoru. 
Kończąc swoje przemówienie, adwokat Popo- 
vicz domaga się od sędziów, aby uwzględnili 
szczeiy ton jego obrony, pozbawiony wszelkich 
efektów retorycznych, oraz ażeby wzięli pod 
uwago jego zaufanie do przenikliwości trybu­
nału. Na tem zakończono przemówienia obroń­
ców.

Berlin. 7 6. (PAT.) „BerlineT Tagblatt“ 
i „y-ces-ischę Ztg." donoszą z Londynu, że kan- 
idydlażuna Thomaru na ministra sprtew zagra­
nicznych stała się nieaktualną. W czoraj wie­
czór ztostało w Łondyirię ogłoszone pótoficjal- 
nie. te  Thomas zostanie mianowanym mini­
strem spraw sprawiedliwości i że 'obejmie 
przewodnictwo w specjalnie stworzonym tak 
zwianym gospodarczym sztabie generalnym, 
który ma kierować całą akcją zwalczania bez-

Madryt. (PAT.) Współpracownik hasz/pań­
skiej gazety „A. B. C.‘‘ podaje parę zdań 
z rozmowy, k tórą miał w pociągu z min. Zale­
skim w drodze d!o Madrytu. Alin. Zaleski za­
gadnięty przez w&pótypra co wnika hiszpańskiej 
fjazety „A. B. C.‘ł co do przypuszczalnego 
}t’zebiegu obecnej sesji Rady Ligi oświadczył, 
że jedyni® interesującą spuawą będzie kwest ja 
mniejstzcści. W yraził pr.zytem zdanie, że raport 
ustalony przez Komitet Trzech jest bardzo 
•interesujący i dokonany został z wielkim na- 
kladem pracy. Raport ten, zdaniem ministra, 
może być cmltocwide zaekceptowłatny ze stro­
ny Polski z małomi zaledwie zamanaani. Będzie

Madryt, 7. 6. (PAT). Rada Ligi Narodów 
dyskutowała dziś nad sprawą mniejszości. 
Przedstawiciel kanadyjski, Pandunnd zapropo­
nował odroczeni© badania raportu Komitetu 
Trzech.

Podsekretarz stanu, von Schubert, wygło­
sił prawdziwy akt oskarżenia przeciw raporto­
wi, który zdaniem jego nie może służyć za pod­
stawę do celowej dyskusji, któraby mogła do­
prowadzić do jednomyśnego porozumienia Ra­
dy Ligi. Kraj mówcy niemógłby przyjąć rapor­
tu, który nie uwzględni ani jednego punktu, 
złożonego w swoim czasie przez ministra Str©* 
semanna oświadczenia. W końcu von Schu­
bert domagał się zredagowania nowego rapor­
tu.

Red. Komitet Trzech, złożony z pp. Cham­
berlaina, A dati‘ego i Quinonesa d© Leon, w pro-, 
wadził niewielkie tylko zmiany w dotychcza­
sowej pocedurze miejszościowęj. GlÓwńa zmia­
na polega na tem, że sekretarjat w swem 
rocznem sprawozdaniu przedstawiałby wynik 
prao Komitetu Trzech i wyliczałby petycje

Białogród 7. 6. (PAT). Raeziez skazany zo­
stał na 20 lat więzienia, oraz na zapłacenie 20 
tysięcy dynarów kosztów sądowych.

MOTYWY WYROKU.
Wiedeń 7. 6. (PAT). Dzienniki wiedeńskie 

donoszą z Białogrodu: W motywach wyroku 
na Raęzicza powiedziane jest: „Trybunał do, 
szedł do przekonania, że nie było żadnego spL 
sku. Czyn Raczjcza był czynem indywidual­
nym. Nic nie wskazuje na to, by morderstwo 
było przygotowane. Raczicz działał niewątpli­
wie w afekcie, podrażniony obraźliwemi sło­
wami dra Pernara. Raczicz strzelił dopiero wte- 
dy, gdy dr, Pernar odmówił cofnięcia obraźli- 
wych słów". Co do obu innych oskarżonych, 
doszedł sąd do przekonania, że nie wpływali 
cni na mordercę i nie wiedzieli poprzednio o 
jego zamiarach. Więzienia! iśledcze, trw ające 
330 dni, zostało Racziczowi wliczone do kary.

darczego m ają należeć ministrowie pracy, 
skarbu, handflu, górnictwa i spraw wewnętrz­
nych. „Yoesiscbe Ztg.“ twierdzi stanowczo 
w depeszy swego korespondenta londyńskiego, 
te  ministrem spraw zagranucnnych zosftame 
do^ychoc^DWy gencpnlaiy aekretnj;“z partji pra­
cy Henderson, wielokrotny przewodniczący II- 
giej międzynarodówki, podsekretarzem zaś 
w urzędzie spraw zagranicznych ma zostać 
Oswald Mosley.

ion prawdopodobnie w głównych swych Rojach 
przyjęty przes większość Rady.

PIERWSZE POSIEDZENIE RADY.
Na raonem posiedzeniu Rady 'odczytano 

telegram Chamberlaina zawiadamiający, te  
nie będzie on mógł wziąć udziału w obradach 
Rady. Refereoit Adatci po streszczeniu histo­
rycznego przebiegu prac Rady w kwestii 
nnpiiej&zości narodowych i wskazaniu na spo­
sób, w ktÓTy wykonał swe prace Komitet 
Trzech, przystąpił do odczytania swego ra ­
portu, kitóry stanowi obszerny memioirjał o 30 
stronach.

odrzucone i badane. O ile państwo zaintereso­
wane się zgodzi, to raport Komitetu może być 
ogłoszony.

Opróżnienia Nadrenii i zagłębia 
Saary.

MA Z A W A C  STRESEMANN. ' 
Wiedeń. 7 6. (PAT.) Z niemieckich kół dy­

plomatycznych otrzymuje „Neue Freie Presse" 
informacje, według których rząd niemiecki nie 
myśli dopuścić do odrzucenia wniosków nie­
mieckich w sprawie ochrony mniejszości i że 
z tego powodu zaproponuje, aby dyskusja nad 
kwest ją  mniejszości odroczona została do se­
sji jesiennej Rady Ligi Narodów. Niemcy 
Spodziewają się, że nowy awgidski minister 
ąpnaw zagranicznych zajmie w kweatjl mniej­
szości inne ©tarnowsko niż Chamberlain. Od 
Briarda, zażąda Stredemantn z całą stanowczo­
ścią opróżnienia Nadfenji. Gdyby Francja nie I 
zgodziła się na to żądanie, wówczas ma |.

Sforeseniamn zamiar podać się do dymisji. 
W takim wypadku byłaby zakwestjosiowama 
również ratyfikacja umowy rftpanacfyjnCj przea 
rząd niemiecki. Opróżnilruia Nadronji zażądai 
Stre&emann także opróżnienia terytwrjum Sala*1 
ry. Co prawda, jest to kwest ja bardziej skom­
plikowana niż opróżnienie Nadrenji, ponieważ 
opróżnienie Saary zależy nietylko od samej 
Francji,

Przed rocznicą Traktatu Wersalskiego.
Berlm. (PAT.) Cały szereg organizacyjj

społecznych i politycznych 'organizuje nai 
dizień 28 czerwca jako w 10 rocznicę podjpisa* 
ni a traktatu  wersalskiego manifestacje podl 
hasłem zwalczania tezy o winę Niemieę zg 
wywołanie wojny.

Oruga rata na pancernik uchwalona
Uchwały komisji budżetowej Refchsta^ii

Berlin. 7 6. (PAT.) Na komisji budżetował 
Reichstagu tcczyła się wczoraj dyskusja ntaj 
budżetem Reichswehry. Fosłowie socjialisty* 
ozni i dem okratyczni wskazywali na n^edosta* 
teczd2 ugruntowania nastrt^]ów republikań­
ski eh w Reichswehrze, oraz ua zbyt obszerny 
aparat adm inistracyjny w m arynarce, prze* 
kiraczający potrzeby niewielkiej ilości okrę* 
tów’, istniejących w Niemczech. Po szeregu 
wyjaśnień min. Groenera przedstawiciel nie­
mi ecko-r ar odłowy hr. W estarp zapowiedział 
oficjalnie, że stronnictwo nieudecko-rprodoi 
w e głodować będzie w(jaanęzoniem drugiej ra­
ty  na budowę panofemika. 'W glosowaniu ca-* 
ly  budżet m arynarki zbstał przyjęty. Wlnloeek 
ó skreślenie drugiej tfaty ma1 budc^ę  pancer­
nika zestal odrzufloify 15 gioeftmf przeciw­
ko 13.

OCHRONA REPUBLIKI NIEMIECKIEJ.
Berlin. 7 6. (PAT.) Rada państwa Rzeszy 

przyjęła wczoraj w glosowaniu imienmem 62 
głosami przeciwikb 4 projekt rządowy o prze­
dłużeniu ustawy o ochronie republiki ma dal* 
szy okres 3 letni.

Obrady Miądzynar. Konferencji Pracy.
Genewa, 7. 6. (PAT). W dyskusji nad spra­

wozdaniem dyrektora międzynarodowego biu­
ra pracy, Alberta Thomasa, zabierało dziś głoa 
szereg mówców. Między innymi delegat robo­
tników indyjskich zaznaczając, że warunki pra­
cy w Indjach, Chinach, Japonji i innych kra­
jach azjatyckich pozostawiają jeszcze wiele do 
życzenia. Ustawodawstwo społeczne pozostaje 
częstokroć martwą literą. Wśród mas robotni­
czych panuje nędza i ciemnota. Działalność mię- 
narodowego biura pracy posiada również wiel­
ką doniosłość dla krajów azjatyckich. Następny 
mówca, finlandzki minister opieki społecznej, 
Mannio, w imieniu państw północnych wyraził 
sympatję dla usiłowań międzynarodowej orga­
nizacji pracy. Znany holenderski działacz spo­
łeczny, Nolens, skarżył się na to, że niektóre 
rządy a w szczególności rząd włoski nie raty­
fikowały dotychczas postanowienia, według 
którego liczba członków rady administracyjnej 
międzynarodowego biura pracy ma b jć  pod­
niesiona z 24 na 32.

0 pół metra od kościoła zatrzymał się
potok iawy z Wezuwiusza.

Warszawa, 7. 6. (Tel. wł.). W Terzigno po­
tok ognistej lawy, pochodzącej z ostatniego 
wybuchu Wezuwjusza, zatrzymał się w odle­
głości pół metra od kościoła św. Antoniego. Na 
wieść o cudownem zatrzymaniu się lawy do 
Terzigno pospieszyły tłumy wiernych I wzięły 
udział w» uroczystej procesji dziękczynnej. Na­
gle podczas procesji rozległ się huk i nowy 
strumień lawy spłynął od wulkanu. Przestia- 
szona ludność padła na ziemię z modlitwą na 
ustach i oczekiwała zniszczenia kościoła, ale
1 ten strumień lawy zatrzymał się około pół 
metra ocl kościoła.

KS. GLOUCESTER WRACA DO ZDROWIA
Vancouver 7. 6. (PAT). Stan zdrowia księ­

cia Gloucester, trzeciego syna królewskiego* 
który we wtorek dni,a. 4 b. m. złamał obojczyk, 
spadając z konia, jest zadawalniający. Książę 
Gloucester odjedzie w poniedziałek najbliższy 
z Yancouver do Anglji.

WYCIECZKA ŁOTEWSKA W POZNANIU.
Poznań. 7 6. (PAT.) Dziś rano  przybyła do 

Poznania wycieczka łotewska, w której bio* 
rą udział praedstawiciele przemysłu, rolnic* 
twa i  pracy. Wycieczce towarzyszy wic ©kon­
sul polski w Rydze p. Kolankowjski.
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Henderson kandydatem na ministra spraw zagrań.
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M e w y .
—  Poruczniku, apeluję do waszego zdro­

w ego rozsądku, niech jej p an  poprostu za­
broni tych  czułości z W ikiem , bo z tej w iel­
k iej m iłości do w ody to z naszej Stelli zosta­
nie ty lko  wspom nienie. B ardzo to pięknie, 
a le  w  m iarę.

—  Użyję całej m ojej w ładzy i zabronię. 
Nie pozwolę, żeby ciebie m orze i słońce ta k  
w ycałow yw ały  bezustanku . Ooś musi i dla 
m nie zostać.

—  Moi panow ie, czy już nie m acie in­
nego tem atu , ty lko  „fu rt a  fu r t“ mnie do­
kuczać?

—  Owszem —  odpow iedział dok tó r 
z uśm iechem  —  chciałem  ci w łaśnie zapro­
ponow ać, żebyś zam oczyła tego szczura lą ­
dowego i ochrzciła go wodą, ba łtycką .

—  Oj, K aziku, może on jes t raczej p tak , 
a  nie szczur.

K ieniew icki w sta ł i bez cerem onji szybko 
w ziął ją  za obie ręce i uniósł k u  sobie.

—  Chodź, zapoznaj m nie nareszcie z tym  
moim niebezpiecznym  ryw alem .

Podeszli szybko do pochyłości i zeszli 
do w ody. O bjęła ich i spow iła zimnemi zrazu 
sm ugam i, ale to było ty lko  pierw sze w raże­
nie. D alej w oda b y ła  ciepła i  m iękka łasko- 
tliw ie.

—  P a n  przecież um ie p ływ ać? —  zanie­
pokoiła się nagle.

—  N iebardzo—  sk łam ał bez nam ysłu.
—  T o  p ro s ię  iść ostrożnie, bo tu  są  ja ­

m y i  niebezpieczne w yrw y od w iosennych 
burz.
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—  Prow adź mnie mocno i blisko siebie, 
na pewno nic mi się nie stanie.

—  N auczę pana  pływ ać porządnie.
—  Dobrze, ale najpierw  pokaż mi sam a, 

dobrze?
W oda spowiła ich ciepłem i falami. Szli 

po ław icy, m ając wodę "wyżej kolan. Powoli 
dno opadało, schodzili w głębszą i chłodniej­
szą wodę. Stopniowo w oda podniosła się im 
aż do ram ion, ale S tella  stw ierdziła, że tu  
się jeszcze nabiera piasku w ręce i w nogi.

—  J a  muszę mieć dużo wody, bo... za- 
częła-i urw ała z cichym okrzykiem ...

K ieniew icki znikł pod wodą.
Bez chwili nam ysłu i w ahania dała  nur­

ka i zaczęła go szukać. Bardzo prędko na­
trafiła  ręką. na jego plecy. Chwyciła go b ły­
skaw icznie od przodu pod pachy, głowa je ­
go  ̂ zaw isła jej na ramię, ciężył jej niemi­
łosiernie, ale odbiła się św ietnie nogam i i 
w ypłynęła na powierzchnię. Zaczerpnęła po­
w ietrza i oparła się nogam i na ław icy, opie­
rając bezw ładnego K ieniew ickiego o siebie. 
Ju ż  m iała zawołać doktora , żeby jej pom ógł 
w yciągnąć go na  brzeg, gdy  nagle uczuła 
silne ram iona, opasujące ją  z całej m ocy, 
i gorące u sta , całujące jej szyję, ram iona, 
piersi...

Żar oblał ją. błyskaw icą. Te pocałunki pa­
rzyły, ale nie m ogła się przecież bronić, nie 
m ogła... ty le  nocy bezsennych m arzy ła  o 
tak iej chwili. P oddała  się biernie, bezw ład­
nie, naw et sam a dotknęła go k ilk a  razy  rę­
ką, może naw et bezw iednie objęła sam a de­
likatn ie  silne, m uskularne bark i nieśw iado­
mym uściskiem .

N agle przypom niał się jej ten  w ypadek  
z przed godziny, chwili —  czy wieczności...

.W yrwała mu się z rąk , oburzona.

—  To by ł szkaradny  podstęp, pan  podle 
w yzyskuje sy tu ac ję , bo pan wie, że ja... że...

Nim się spostrzegł i zdążył coś odpowie­
dzieć, a byłby  w tej chwili mógł powiedzieć 
niejedno wielkie gorące słowo, dała  n u ik a  
i w ypłynęła daleko, naprzeciw  przystani.

W rócił do doktorostw a w dziw nym  na­
stroju.

Pan i E w a opalała się w pełnem  słońcu. 
Spojrzał na  n ią ciekaw ie, była bajecznie 
apetyczna, jeszcze zupełnie biała, jak  zaw­
sze, ty lko  zanadto  okrąg ła .

U śm iechnęła się do niego i w skazała m iej­
sce obok siebie. U siadł natychm iast.

—  Rozmówcie się z Kaziem , kiedy i do 
kogo powinniście pojechać z wizytam i.

—  U dowódcy eskad ry  i trzech kolegów  
byliśm y już. ,

—  Nie panie —  w m ieszał się dok tó r —  
nam  chodzi o rodzinę.

Zgadzam  się z tem , że chcieliście mieć 
ślub zupełnie cichy, ale te raz  w ypada je­
d n a k  złożyć pewne w izyty . A  że to  w szyst­
ko je s t gdzieś na  ,.luńdzie“ w edług naszego 
określenia, więc trzeba  się do pańskiego 
urlopu zastosow ać.

—  Mogę mieć urlop już od początku  Iip- 
ca, bo skończyłem  w łaśnie w szystkie po­
trzebne sztuczki pow ietrzne, a  na  zwykłe 
la tan ie  zawsze je s t jeszcze dość ładnie.

—  T oby było w łaśnie dobrze —  dorzu­
ciła pani E w a —  w tym  czasie n a  pewno 
będziem y mieli gości, p rzyda się i pościel, 
i pokoje.

S tella nadchodziła powoli z m arsem 
w tw arzy. S iadła energicznie obok doktora.

—  O czem m ow a?
—  O naszych pierw szych w izytach —  

odpow iedział jej skw apliw ie Zygm unt.

—  Zim a długa, mam czas.
— ■Kiedy ja  te raz  mógłbym  mieć urlop.
—  J a k to ?  T eraz odjeżdżać?
D ok tó r w m ieszał się z persw azją.
—  S telko, bądźże rozsądna, musicie to  

przecież odrobić, a  im  prędzej —  tem lepiej...
Z rozum iała jego przezroczystą aluzję. 

Zaczerw ieniła się z oburzenia. Odczuła na 
sobie iry tu jący  w zrok Zygm unta, i nag le  
ta rgną ł nią gniew  na niego.

Nie, tego dłużej znosić nie m a zam iaru. 
Musi to  rozsupłać. Teraz, k iedy  K azik  ju t  
widzi ich w szystk ich  razem  i ja k  dotąd nic 
nie podejrzew a, m ożna w ziąć w  jak ikolw iek  
sposób całą  winę na siebie, albo na Zygm un­
ta  i nareszcie albo rozciąć ten  węzeł. T ak  —  
rozmówi się z nim dziś koniecznie.

Tym czasem  pani E w a u k ład a ła  plan tej 
poślubnej podróży, ze w szystk iem i szczegó­
łami. ,

K ieniew icki nic nie mówił.. L ew ą ręk ą  
leniwie posypyw ał złotym  piaskiem  zaró­
żowione od słońca nogi doktrow ej.
* A  S tella, u k ład a jąc  m isterne piram idy 

muszelek broniła się jeszcze.
—  N a lato  do m iasta... Jakżeż  m ożna...
—  N iekoniecznie do m iasta  —  tłum a­

czył doktór ugodow o —  cio tka  A nielka 
m ieszka przecież w R abce, a  Polińscy 
w swoim m ają tku  na W ołyniu.

N agle S tella spostrzeg ła  sm ugę piasku, 
sypiącą się na b iałoróżow ą nogę E w y z rę ­
k i Z ygm unta, i po raz pierw szy ścisnęła go­
rące serce zła i g ryząca  zazdrość.

Serce zabolało ją  nieznanem  uczuciem  
głębokiego i zarazem  czynnego obuizenia. 
P rzekreśliła  w m gnieniu oka pod działa­
niem tej jednej chwili ca łą  m ądrze wyrozu- 
m ow aną konieczność rozwodu. C. d. n.

OKAZJA!
2 koszule białe lub kolorowe
2 p. kalesonów  
6 chusteczek
3 p. skarpetek
cały komplet za Zl. 60.

przy koszulach upraszam o podanie wielkości 
kołnierzyka, 

wysyła za zaliczeniem pocztowem

Jan Hanusz, Kraków XXII
ulica Iw. Benedykta 11.

Zastępstwo Czeskich Fabryk Tekstylnych. 
Przy wpłaceniu pieniędzy z góry do PKO 
rk. 406825 nie policzam porta pocztowego.

Towar doborowy. — Telefon 2329.

m

Dyrekcja Państw. Gimnazjum 
w  Krośnie.

ogłasza

p rze ta rg  o fe rto w y
na dostawę węgla kamiennego i drze­
wa na podpałkę.

Oferenci podadzą:
1) jakość węgla (kopalnia
2) sortę
3) wartość kaloryczna.

Ceny loco piwnica.
Termin nadsyłania ofert do 

15 czerwca b. r. 462
S i  Ćwikewskl 

dyrektor gimnazjnm.

C horzy
c z y t a j c ie !

NIEDAWNO WYSZŁO Z DRUKU
POUCZAJACK DZIEŁO

W książce tej omówione są na podstawie licznych i wielo­
letnich doświadczeń, przyczyny, powbtawanie oraz leczenie 
cierpień nerwowych. Tę ewangelję zdrowia przesyłam zupełnie 
darmo każdemn, kto zwróci się do mnie podług niżej podanego 
adresn.

Tysiące listów dziękczynnych potwierdzają niezwykłą sku­
teczność tych sposobów, jakie podaje ta jedyna w swoim ro­
dzaju niestrudzona, sumienna fachowa praca dla dobra cierpią­
cej ludzkości. Kto należy do licznej rzeszy chorych nerwowych, 
kto cierpi na roztargnienie, bojaźń przestrzeni, osłabienie pa­
mięci, nerwowe bóle głowy, bezsenność, zaburzenia żołądkowe, 
przecznlenie, bóle w stawach ogólną lub częściową niemoc cia­
ła, lab na inne objawy chorobowe, ten powinien

zaopatrzyć się w moją przynoszącą algę książeczkęI
Kto przeczyta ją uważnie, ten zdobędzie otuchę i pewność, 

że istnieje pewna droga do zdrowia i radości życia.
Nie zwlekajcie i napiszcie jeszcze dziś do

ERNST PASTERNACK, BERLIN
Mlcha.lklrch platz Nr. 13.

S. 0.

Zgubiony indeks na 
nazwisko Juljusz 

Stahr, stnd. II. roku W. 
S. H. unieważniam. 25 s

KSIĘGARNIA
KRAKOWSKA

Oddział 331

Kanarki
harceóskie wzorowe, śpie­
waki, samce po 30 zł., 
samiczki po 5 zł., wyśle 

pocztą za pobraniem
Gajewski Stan., Bochnia

ulica Brzeźnioka 1427.
dawnie] Kraków, ulica 

św. Gertrudy 10.

SPRZEDAM
DOM

Z OGRODEM
I INTERESEM HANDLO­

WYM LUB BEZ.

C Z Ę S T O C H O W A
Rynek wieluński l. 54.

D© w y n a ją c la  od
właścicielki, Staro­

wiślna 19. J. p. piwnica 
św. Marka 27, oraz śute- 
ryna i piwnica Starowiśl­
na 19. 467

Dywany, kilimy, ma­
katy, naprawia się, 

Plac Mariacki 7. I. p. 72

„MUZYKA i ŚPIEW"
M iesięczn ik  A rty s ty c z n y  

poświęcony kulturze muzycznej i śpiewaczej.
N r. 7 5 .  (czerwiec), oprócz treści literackiej i naukowej pomieszcza

w nutach:
Dr. Józefa Reissa: „Melodje na Psałterz polski** Mikołaja Gomółki; 
„Hymn Papieski4* na chór mieszany: X. A. P iątkiewicza: ,,Stała Matka 
boleściwa'* na chór mieszany; T. M akarewicza: „Ty, któraś pięknie** 
na chór mieszany; St. Świtalskiego: „Wyjechałem na poleczko** — 
„A którędy ty Jasiu pc;edziesz?“ na chór męski, oraz pieśni dla 

Młodzieży w układzie harm. T. Flaszy.
Prenumerata roczna zł 8*—

Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 
Konto P. K. O. Nr. 400.883

J u n to m Batko, unie­
ważnia z g u b i o n ą  

książkę wojskową wydaną 
P. K. U. Bochnia. 481

s o f i u p n n c A  t o i w a r u
p o w o ły w a ć  sic n o  o łło s s o ją c ijc f i

if  „Gtosie .

Kraków, u l. 
Sw. Krzyża 13
róg ul. iw. Tomasza

posiada na składzie głównym i poleca:
KS. SADOWSKI W. Ilustr. Katechizm większy,

wydanie nowe ulepszone Zł. 3’60 
Ilustr. Katechizm mały . . „ 1'80
Ilustr. Wyciąg katechizmowy „ -’80 

Dzieje Kościoła dla Sem.
Naucz, oprawne . . . .  „ 4.50
Krótka historja Kościoła „ 1 ’20 
Psychologja wychów. „ 4'50 
Katechezy biblijne dla
I i II k la s y ......................   4.—
Upominek duchowny na
k o lę d ę ..............................  -*20
Dobry pasterz, modlite­
wnik dla młodzieży opr. w  cenach 
po zł. 1.50, 2’- ,  3‘—, 4*—. Dla 
dzieci 2  roku opr. w  cenach 
po zł. 1 .- ,  1*50, 2.—, 3*—.

W ysyłka na zam ów ienia zam iejscow e odw rotna po  
doliczeniu  rzeczyw istych  kosztów  porta,

S T A L E  W A Ż N E :
Za 100—1060 dobrych 
krajowych znaczków 
pocztowych przesyłam 
równej wartości inne. 
z całego świata, ewent. 
znaki pieniężne z cza­

su wojny.
FRIEDR. PETEN. EXP0RT
WORZBURG (BAWARJA).

jn le  Piiiir I i  Parif
pensjonat dla 

panienek w pałacyku 
położonym e 20 min. 

od Paryża.
Dobre utrzymanie, — 

czyste powietrze.
W programie nauko­
wym : rachunkowość, 
wiadomości z handlu, 
krój, konwersacja fran 
cuska etc. — Adres :
Avenua 11 Novsmbre 18, 

LA YARENNE (Seine).

Firma istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

# a między tymi
g R A N P  P B I X  P A R Y Ż  1927 ( wyłt. Międzynarodowa)

Największa w Kraju

lii
BRACI

FELCZTNSKICH
W KAŁUSZU 

ulico Króla J. Sobieskiego 5.
(Małopolska)

W PRZEMYŚLU 
ulica Krasińskiego Nr. 63.
Odlewa dzwony jedynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a to: dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
jakoteż dzwony do wygrywania melodji 

t  zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czystej 
harmonji do dzwonów jnż istniejących, 
co Jest specjalnością firmy.

Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach. 
Wykonuje w e własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazne konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w> celu udzielenia fachowych porad 

i wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

takowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je własnym 
kosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.
'  OgroBM ihff Rsti* pttbwalayth dt iriiglwłu. Spłata ratami.Cany najniższe.

Wydawca za „Głos Narodu** Skę z ogr. od po w. K. Eoleks*. Redaktor naczelny Jąa Mą ty asik. Redaktor odpowiada. Dr. Józef WarchałowakL Drukarnia „Głosu Narodu1* pod san. Jfc, Fwk^
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